—— 


handlu i przem 
nie skrytykować spt 
Nie stało się t 


Redaktor naczelny: 


my mb zanied! ALEKSANDER VOGEL, 
bowiem mimo pe 
Rozwadowskiego gąkcyi: ul. Kopernika l. 7, L piętra 
strony BankKyarte od godziny 10 rano do godz. 
słu, jakie OoŚrw południe. 


szego Ojca w_dministsacyl : 


ui. Kopernika 7, parter 


~ego zalatyklep), otwarte od godz. 8 rano do % 


unikaćwieczorem bez przerwy. 


Fe JPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWA” 


wynesi : 
we Lwowie: na prowineyi: za granicą: 
miesięcznie Í zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 ał. 50 ct. 6a.  4zł.BO2t. 
półrocznie 9z, 132. iða. 


Numer kosztuje 6 et. 


We Lwowie > Wtorek 2 Lipca 1901. 


CALETA NARODOWA 


Rok XLI. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dia Lwowa o godzinie S rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 1 lipca. 

Poseł austryacki w Tangerze (dla 
Maroka) hr. Hohenwart został przeniesiony do 
Meksyku, a na jego misjsce powołany hr. Cre- 
nevilie, jiny konzul austryacki w Tunisie. S pr a- 
wa marokańska ciągle zajmuje, polityków, 
i wielkie zapewne poruszenie wywołają mowy 
pana Revoil, nowego jeneralnego gubernatora Al- 
gieryi, (dotychczas posła w Tangerze), który chy- 
ba z umysłu przekracza w nich granice oględno- 
ści dyplomatycznej. 

Kolonia francuzka w Tangerze na pożegna- 
me p. Revoil dała bankiet, na który przybył 


także admirał Gaillard ze swoim sztabem. Revoil | T28, 


dziękując za entuzyastyczne mowy, któremi go 
żegnano, wskazał na obecnego admirała i dodał: 
„Panowie rozumiecie, że się coś wielkiego dzieje 
dla ojczyzny". Słowa te wywarły powszechnie 
silne wrażenie, jako dowód, že francuzi noszą 
się z wielkiemi nadziejami co do Maroku. Wra- 
żenie to spotęgują naturalnie słowa, które przy- 
bywszy do Algieru, urzędowo i publicznie wypo- 
wiedział, że będzie dążył do rozszerzenia wpły- 
wów francuzkich na zachód, tj. w Maroku. A je- 
śli dodał: „przez rozszerzanie stosunków handlo- 
wych“, to każdy wie, co o tem sądzić. 

Jest w tych słowach oraz ironiczna zape- 
wne aluzya do głosów prasy angielskiej, zape- 
wniających, że celem bawiącej teraz w Londynie 
nadzwyczajnej misyi marokańskiej jest traktat 
handlowy. Co porabia druga misya marokańska, 
bawiąca teraz w Paryżu, niewiadomo. 

Rosyjski poseł w Pekinie Giers 
ustępuje, spełniwszy zlecenia, jakie mu dał ks. 
Uchtomski, i dla wypoczynku przeniesiony zo- 
staje do Monachium. Na jego miejsce ma być 
wysłany do Pekinu Lessar, były poseł rosyjski 
w Bukareszcie (który jest wyborną szkołą dla 
dyplomatów), obecnie zajęty w pogranicznej słu- 
Żbie rosyjsko-indyjskiej. Ma to być człowiek nad- 
zwyczaj zdolny. 

Chińska prowincya H onan, do której my- 
śli się przenieść z dworem cesarzowa chińska, 
leży pomiędzy rzekami Hoangho a Yangtsegian 
Sa na południowy wschód ed prowincyi Śzensi, 

w której obecnie dwór z cesarzem i cesarzową 
przebywa. 

Wybory do holenderskiej Izby po- 
słów są już ukończone — siragąhym pogromem 
liberałów, którzy 18 mandatów stracili. Lewica 
liczy tylko 42 a prawica 58 członków. Katolicy, 
protestanci i kalwini odbywali nabożeństwa dzięk- 
czynne za zrzucenie niewoli ateuszowskiej, W kal- 
wińskim zborze w Apeldorn była na nabożeń- 
stwie także królowa z małżonkiem. Naród się cie- 
szy, że będzie mógł teraz wystąpić do walki z 
liberalnym wielkim kapitałem i agitacyami so- 
cyalistów. Religijność ogromnie się wzmogła, do 
czego przyczynił się przykład Boerów, tych jąk 
wiadomo, nawskróś religijnych braci Holendrów. 

Sprawa turecka znowu się wikła. Sły- 
chać o nowych gwałtach Albańczyków przeciw 
Serbom a Kurdów przeciw Armeńczykom. Ąm- 
basador rosyjski Zinowiew był u sułtana i u 
Porty, żądając naprawy niesłychanie ponurego 
położenia w Starej Serbii (należącej do Turcyi). 
Jak słychać, mają być wysłane na granicę serb- 
ską wojska z Anatnlii, zamiast albańskich. Także 
poseł serbski miał audyencyę u sułtana. 


Z teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, zestawione z zapisków znale- 
zionych przy szkartowaniu aktów.) 


(Ciąg dalszy) 


Umilkły. Po chwili usłyszałem lekkie a mia- 
rowe chrapanie w drugim przedziale. 

Rózia patrzyła przez okno, ja udawałem, że 
czytam ustawę. 

Pociąg stanął. 

Konduktorzy wywoływali głośno i niezrozu= 
miale nazwę stacyi, dodając wyraźnie: jedna mi- 
nuta, eine Minute... 

Moja sąsiadka otworzyła okuo, domagając 
się wody. 

Ja otworzyłem drzwiczki wagonu, podałem 
rozpoczęliśmy rozmowę, a jej strony wesołą, 
błyszczącą, pełną humoru, dowcipu i tempera- 
mentu. 

Zapomniałem o tłustej mamie. 
w toku rozmowy nazwałem ją „panną Rózią 
wybuchła znowu tym samym szczerym, ładnym 
śmiechem i zawołała : 

— Słyszysz mamo, ten pan nazywa mnie 
panną! eoby też mój ehłopiec na to powiedział : 


Nagle, gdy 


„Mam przecież ślicznego chłopoa. 


BELINE MEZKA RĘKAWICZKI, KRAWATY, KAPELUSZE >zeozEj2 


Listy z Pragi. 
Praca 29 czerwca 


(Wrażenia przed zlotem. — Powitanie Sokołów pol- 

skich. -- Wielkopolanie. -- Goście francuscy, — Dar 

m. Paryża. — Uroczyste przedstawienie w teatrze. 
Przyjęcie w salach zofijskich,) 


Już po raz drugi w tym miesiącu przy- 
wdziała złota, królewska Praga uroczyste szaty. 
Fizyognomia stolicy przedstawia tym razem ży- 
wy, jaskrawy obraz malowniczy. Nie ma wpra- 
wdzie okazałych łuków tryumfalnych, rzadko gdzie 
widać już drogocenne, złotem i srebrem tkane 
draperye, które zdobiły gmachy za pobytu cesa- 
—natomiast wszystkie i najodleglejsze ulice i 
place lśnią żywymi barwami: 
czerwoną, amarantową; barwy . 
kombinacyach zestawione pri SAND 
rągwiach godła narodowe: czeskie, pols 
wackie, słowiańskie, francuskie. 


w cho- 


. | skich 


białą, błękitną, | 
w różnych | 5 


znańskiego, wzniesiono burzliwe okrzyki, — czapki 
latały w powietrzu; wzruszenie było powszechne. 
Sokołów wielkopolskich poznać po stroju od- 
miennym, ciemnym; rząd pruski nie pozwolił im 
nosić mundurów, jakich używają Sokoli polscy, 
a przedewszystkiem  konfederatek (batorówek). 

Z innych narodów słowiań kich przybyły 
szczupłe drużyny: Chorwatów tylko b, Słoweń- 
ców 35, z Rusinów żaden, Czarnogórców 7, Buł- 
garów 7; z Rosyi przybyło 10 Czechów (nau- 
czycieli gimnastyki), kilku Rosyan przedstawicieli 
towarzystw gimnastycznych i kilku koresponden- 
tów. Z Danii przybyło dwóch delegatów, pr.ed- 
stawicieli „Dansk gymnastik Forbund“. Z cze- 
tow. sokolich zagranicznych przybyli: 
Ameryki (5), FPuryża, Berlina, Drezna, Hambur- 
a, Łipska, Monachim, Norymbergii i Augsburga. 

Doniosły jaż wam telegramy, że powitanie 


e, chor- | Francuzów było nadzwyczaj serdeczne. Przybyło 
Chorągwi tych ich kilkudziesięciu; prócz 15 naczelników towa- 


sam zarząd miasta nabył 7.000 do dekoracyj|Tzystw gimnastycznych przyjechał mer Paryża, 


gmachów publicznych i masztów. 

Oryginalną jest fizyonomia Pragi także i dla- 
tego, że wszystkie ulice roją się od karmazyno- 
wych, szkariatnych i amarantowych koszulek so- 
kolich. Nadzwyczajne pociągi przywożą Sokołów 
ze wszystkich stron kraju i zagranicy; jest ich 


już w Pradze przeszło 15.000. 


Wczoraj przed południem przyjechała pierw- 
sza drużyna polska. Na dworcu i w przyległyc 
ulicach zebrały się tłumy publiczności. Naszyc 
oczekiwał komitet pan 1 Sokołów czeskich z pre- 
zesem związku, dr. Scheinerem na czele. W chwili 
pojawienia się pociągu z piersi wielotysięcznych 


i Rosset liga „La Patrie frangaise“: 
h Galli, KibeprozydGał generalnej rady sekwańskiej, 


Dausset na czele oficyalnej delegacyi, złożo- 
nej z najwybitniejszych przedstawicieli rady mu- 
nicypalnejj dwóch adwokatów sądu apel., wy 
bitni pisarze i publicyści. Charakterystycznem 
jest, że między gośćmi francuskimi nie ma ani 
jednego przedstawiciela rządowych sfer francu 
skich; sami nacyonaliści i antidreyfusardzi. Ofi- 
cyalnie jest reprezentowanę przez p. Ernesta 
przybył też H. 


redaktor dziennika Drapeau, znany przyjaciel i 
współpracownik Derouledć'a. 


bierwsze uroczyste powitanie Francuzów 


rzesz wyrwały się okrzyki: Slava! At żije Pol- miało miejsce na granicy na małej stacyi Kabi 
ska! Nasi odpowiadali sokolem : Czołem! Oficy- | ca, a następnie w Domażlicach, dokąd przybyła 
alnego powitania na dworcu musiano na rozkaz | delegacya Pragi. Wystąpity stowarzyszenia z cho- 


policyi zaniechać ; 


rozkaz ten zastosowano do |rągwiami i muzyką, burmistrz z radą miejską, 


wszystkich gości słowiańskich; jedynie do Fran: | panie, które gości zasypywały kwiatami; to się 


guzów uczyniono wyjątek. 


powtarzało aż do samej Pragi, na wszystkich sta- 


2 dr. Fiszerem (ze Lwowaj i dr. Rucińskim | cyach. Wszystkie przemowy wygłaszano po fran- 
(z za: ruszyli nasi Sokoli czwórkąmi do | cusku. 


miasta ; przyjechało ich około 200. Postępowali 


Na dworcu w Pradze oczekiwała Francu- 


wz rowym krokiem miarowym, z g.acyą i galan- f zów kilkudziesięciotysięczna publiczność, mimo 
tecyą właściwą Polakom, co się Czechom bardzo |tego porządek był wzorowy. Imponującem było 
podobało; okrzyki wz:astały w miarę jak się po- | wrażenie, gdy za pojawieniem: się pociągu z piersi 


chód zbliżał do śródmieścia. Panie obrzucały ju-|tego tłumu wyrwały «ię 


naków polskich kwiatami, powiewały chustkami, 
a z piersi tłumu grzmiało bezuatannie: 
Polakam l“ 

Panie (około 30) zajęły miejsce w ekwipa- 


siemilkuące okrzyki: 
„Slava Francuzam|! Vive la France!“ Kwiatów 


»Slara Apa takie mnóstwo, że goście francuscy mieli 


pod nogami istny kobierzes: z żywego kwiecia. 


Dr. Srb wygłosił w sali I klasy krótką 


żach, ubranycch w kwiaty i wstążki; Polakom | mowę powitalną w języku francuskim, którą za- 


zgoioweli Czesi entuzyastyczne przyjęcie. 


Gości | kończył słowy: 


„Honneur donc et bienvennue 


polskich rozlokowano w hotelach: Royal, U zła-| parmi nous aux tres honorés representants de 


taho andiela, w staromiejskim dworze i w b. szko- |]ą ville de Paris, 


le kadeckiej. 


qui representant dans notre 


capotale en ce moment soleunel, a la veille des 


Po .drodze wszędzie witano Polaków owa- | fetes ses Sokols, toute la France! (Jest więc 
cyjmie; pociąg skutkiem dłuższego zatrzymywania | dla nas zaszczytem widzieć pośród siebie wysoce 
się na stacyach uległ spóźnieniu. Skutkiem tego | poważanych przedstawicieli miasta Paryża, któ- 
musiały odpaść powitania w Kolinie i Pardubi-|rzy reprezentują w naszem głównem mieście 
cach, gdzie przybyły na dworzec stowarzyszenia | w tej solennej chwili, w przeddzień uroczystości 


z chorągwiami i muzykami 
się doczekać pociągu, rozeszli się, a pociąg nad- 
szedł dopiero w tia godziny. 


Zebrani nie mogąc | sokolich, całą Francyę!) 


Mer Dausset zakończył zaś swą mowę 
oświadczeniem, że wstęgi (biało-czerwone), które 


Niesłychanie owacyjnie przyjmowano przy- |przypiął do piersi, są symbolem przyjaźni, jaką 
byłych w %4 godziny później Sokołów wielkopo|-|„my wszyscy we Francyi żywimy dla narodu 
skich jako przedstawicieli tych, którzy ze wszyst- | czeskiego“. 


kich Słowian najwięcej cierpią od knuta teutoń- 


Znamiennem jest, że podczas powitania de- 


skiego. Panie, a między niemi i dobra znajoma, |legacyi paryskiej byli na dworcu obecni dwaj 


p. Laudowa-Horzicowa — zasypały Wielkopolan | przedstawiciele rządu: 


radca namiestnictwa i se- 


kwiatami. Gdy rozwinięto chorągiew Sokoła po- | kretarz. 


Wprawdzie nie uradowało mnie to odkry- 
cie tyle, ile widocznie obiecywała sobie Rózia, 
ale przeląkłem się „mamy*, która widocznie zbu- 
dzona okrzykiem i śmiachem z trudnością usiło- 
wała wcisnąć swe grube cielsko między kanapki 
przedziału. 

— O twojego chłopcu nie chodzi, ale po 
dobne posądzenie to jest niegrzeczność, jak pan 
śmie damę w takich okolicznościach jak moją 
córka, tytułować: panno | 

Patrzyłem zdziwiony, nie mcgąe zrozumieć 
tłustego oburzenia. Wisznie śmiały się tymcza- 
sem czem raz głośniej, widocznie ze mnie 

Bardzo nie lubię, jeśli kto ze mnie się 
śmieje. 

— Nie wiem dlaczego w okolicznościach, 
w jakich się znajdujemy... 

— Bardzo będę prosić, abyś pan poracho- 
wał swoje słowa... Pański sposób wyrażenia się 
w całości mi się niespodobi, pan powinieneś po- 
znawać, że Rózia jest ślubną mężatką. 

— Dlaczego miałem to poznać? poczem? 
córka pani wygląda tak młodo i tak ładnie ! 

— Aha teraz będziesz pan chciał się wy- 


« |kręcać z komplimentem, a przedtem mówiłeś pan 


impertynencyę. 

— Ależ proszę panił dlaczego miałem mó- 
wić impertynencyę? W czem pani widzi niegrze- 
czność ? 

— Jak to w czem? co to w czem? to po pro- 


stu z pańsk'ago boku, jest z przeproszeniem po 
grubiańsku ! Rózia jest kobieta od dobrego tonu ; 
takie dziecko z „porządnego domu.* proszę ja 
pana bardzo mocno, co podobnego, to się w na- 
sze familie nie trafia... może być, że to się trafi 
między jakie inne państwo, ale dziękować Bogu 
u nas się nie przytrafiało. 

— Ależ proszę pani, co pani mówi, co pani 
myśli, co się trafiło !! 

— 0! ja pana muszę bardzo przepraszać 
już ja rozumiem, którędy pan idzie myślą. Pan 
pewnie i Żonaty, a na każdy przypadek dość już 
stary jesteś i powinieneś i wiedzieć i poznać. 

— Tak pani, jestem już dość stary, aby 
dużo wiedzieć i rozumieć, ale jeżeli rozumiem — 
dodałem zwracając się ku pani Róży, klóra wiła 
się ze śmieshu — to powiem słowami Zagłoby: 
niech ze mnie skórę ściągną i podogonia dla 
osłów zrobią. 

Żonaty, dziękować Bogu nie byłem, nie je- 
stem, i jak pan Bóg w dobroci swej rozumu mi 
nie odbierze, nigdy nie będą. Nie mam Żony ani 
tak pięknej jak pani Rozalia, ani tak miłej jak 
pani Rozalia, ani tak miłej jak jej mama. 

— Et, pan nie polrzebujesz mnie zawracać 
głowy, Żonaty czy kawaler, dziś każdy już zna, 
że jak młoda mężatka nosi taką wolną bluzkę.... 

— Niech że już mama nie uczy tego pana, 
kiedy tych rzeczy mie rozumie — wołała z wzra- 
stającą wesołością „młoda mężatka“ wcale nie 


ZEE A EN a R yi 


Dar miasta Paryża stanowi 
waza z porcelany sewrskiej, mająca 2 m. 30 em. 
wysokości, do ujęcia służą dwa bogato złocone, 
cyzelowane ucha. Wazę tę wystawiono dziś 
w sani rady miejskiej. 

Właściwe powiianie wszystkich gości razem 
odbyło się w salach zofijskich; między innymi 
zauważyłem także polskie Orły i Pogonie. Roz- 
ległe ogrody wyspy zofijskiej roiły się jak ma- 
kiem tysiącarai Sokołów ; zaznajamiali się gru- 
pami luk pojedyńczo; równocześnie przygrywały 
muzyki (między innymi wieniec polski, hucznie 
oklaskiwany) i czyniono przygotowania do „nocy 
weneckiej“; dokoła Zofinu płyną srebrne fale 


z | Wełltawy. 


O godz. wpół do 8 udała się znaczna część 
Sokołów (przeważnie goście) do pobliskiego tea- 
tru na uroczyste przedstawienie, które wypadło 
świetnie, Wspomnę tylko o żywym obrazie: hołd 
Sokolstwa Fuegnerowi i Tyrszowi (założycielom 
Sokoła), nad których głowami urosiły się złote 
wieńce; powyżej geniusz skrzydlaty, u dołu za- 
stęp Sokołów powiewających czapkami, na sa- 
mym przodzie zhorąży z pochylonym propor- 
cem; przed popiersiami Sokół czeski ściskał dłoń 
Sokoła polskiego; w kompozycyi obrazu ucze- 
stniczyło jeszcze kilku innych Polaków. Zasłona 
podnosiła się kilkanaście razy. 

Z teatru wrócono na Zofin, przedstawia- 
jący morze różnobarwny ch świateł. Wchodzących 
witał chór Sokoła pieśnią: „Swój ku swemu, ra- 
mię przy ramieniu!“ Gdy oklaski ucichły prze- 
mówił wódz Sokolstwa czeskiego, dr. Jan Podli- 
pny; mówił, że mały naród czeski cieszy się 
bezgranicznie z objawów przyjażni, jaką mu na- 
rody na zlocie reprezentowane okazują. Nastę- 
pnie rzekł: „Witam przedewszystkiem was, ko- 
chani, kodióy bracia z siostrzanej Polski, któ- 
rzyście w tak poważnym zastępie zagościli do 
macierzy słowiańskiej Pragi. Wam się należy 
pierwsze moje powitanie*. Następnie zwracał się 
do Francuzów, Duńczyków itd. Po Podlipnym 
pierwszy zabrał głos dr. Fiszer ze Lwowa, mó- 
wiąc, że Sokolstwo to nie sport, ale instytucya 
narodowa, dla której pracę należy uważać za 
powinność. Sokół to jeden a silnych węzłów, 
który nas łączy z Czechami. Wielki entuzyazm 
zapanował w sali, gdy dr. Fiszer wręczył dr. 
PoGlipnemu "srehrny - wieniec lipowy z napisem: 

„Związkowi czeskiemu na IV zlot 1901 — zwią- 
zek polski:* Podziękowawszy w kilku słowach 
gorących, ucałował dr. Podlipny po trzykroć pre- 
zesa Sokołow polskich. Ozwały się dźwięki hymnu 
narodowego polskiego, którego wszyscy wysłu- 
chali stojąc. 

Gdy wszystkie mowy przebrzmiały, dr. Pod- 
lipny wzniósł czaszę z winem i rzekł: „Wznoszę 
ten puhar na zdrowie, cześć i siłę was braci, gości, 
przyjaciół i druhów; na zdar!“ Na tem uroczy- 
ste powitanie o godz. 11 się zakończyło, a przy- 
jacieiska zabawa potrwała do brzssku rannego. 

Z tego pobieżnego opisu widzimy, jak go- 
rąco, jak serdecznie nas bracia Czesi witali, a 
choć są w Pradze; przedstawiciele tylu innych 
narodów, oni nas Polaków i tym razem ra ka- 
żdem miejscu wyszczególniali. Lee 


m T 


zażenowana i widocznie wybornie się bawiąca 
mojem zakłopotaniem. 

Ale właściwie w owej chwili, kiedy dowie- 
działem się w sposób wykluczający wątpliwość, 
jaki był powód gniewu mamy, tak drażliwej na 
neatakowaną cześć swej córki, pociąg stanął, 
konduktor pod samem oknem mego wagonu wy- 
wołał stacyę, na której miałem wysiąść. 

Uradowany wyskoczyłem z wagonu, poleca- 
jąc posługaczowi, by zabrał moje rzeczy... ucie- 
kałem co sił, ale parę minut jeszcze dzwonił mi 
w uszach śmiech „młodej mężatki*. Miałem przy- 
kry posmak, jak gdyby skołkowaciał mi i język 
i zęby. 

Była to oczywista napaść ale uważałem to 
za złą wróżbę dla całej podróży. 

Na dworcu otoczyła mnie zgraja obdartych 
ludzi, zalecając „hotel“, „fiakra* i „wszelkie usłu- 
gi“, zachwalając „artykuły“ własne i ganiąc kon- 
kurentów w sposób nie przedstawiający Żadnej 
wątpliwości, co do stopnia zachwalających i ga= 
nionych. 

Zły i zgnębiony wsiadłem do „fiakra“, 
tak się w tem „mieście“ nazywa zaprzężony w 
jednego konia wózek, na którym siedzenie stano- 
wi worek sieczki, rzucony bez okrycia na drabin- 
kę ułożoną na półdrabkach. 

— Jedź do sądu — rzekłem wreszcie do 
woźricy, gdym się wydarł ze strasznego oto- 
czenia. 
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OGŁOSZENIA I ię e rzyjmują: ws 
Lwowie: Administracya „Gazety Sarado |: ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Pori Ciborowski 
88 rue de Varenne Paris; ws Wiednlu: Hassen 
stein £ Vogler (Otto Mass) Wshlfńschgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelik Grün- 
azgergasge 12— M. Dukes Nachf.: Max. Augen 
feld & Emerich Lessner Wollzeile 6-8— Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, JI. Praterstras. 38; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie: n. M. 
Haasenstein & Vogier i G. L Daube & Comp. 
w Warszawi: : Reichmann & F.vudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłeszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub je 
go miejsce 10 ct, — Nadesłane za wiersz lub ĵe- 
go miejsce 30 ct, — Głosy publiczności za wiersz 
lab jego miejsce 50 ct. — Prywatea korespondca- 
oya 8 ct, od wyrazu, 
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6 sesyi — VII peryodm.) 


Lwów 1 lipca. 

Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 
godzinie 10 minu! 40 przy dość słabym kom- 
plecie, 

Następnie poświęcił hr. Badeni gorące 
wspomnienie pośmiertne ś. p. dr. Ferdynandowi 
Weiglowi. W ciągu 32 lat — rzekł marszałek — 
swego posłowania, był zmarły poseł niezmordo- 
wanym i niezmiernie gorliwym w działalności 
swej na wszystkich polach życia publicznego. 
Jego praca, talent a nadewszystko uczynność 
anane są w najszerszych kołach naszego kraju. 

S. p. dr. Weigel był wiernym swym zasa- 
dom politycznym ; mimo tego jednak uważał so- 
bie za główną wytyczną ludzi nie oddziełać od 
siebie lecz zbliżać ; osobliwie ludzi choć odmiea- 
nych przekonań, ale do jednego dążących celu: 
dobra i pomyślności kraju. Ta piękna strona je- 
go charakteru znaną jest w najszorszych war- 
stwach. Dlatego w całym kraju, w sejmie pa- 
mięć ś. p. dra Weigla x wdzięcznością zapisaną 
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będzie. Posłowie uczcili przez powstanie pamięć 
zmarłego. 
Pomoc dla Bokaia. 
Z kolei postawił p. Wincenty Kraiński 


wniosek nagły, w którym domagał się, by sejm 
polecił wydziałowi krajowemu, by wyasygnował 
dla pogorzelców miasta Sokala, nawiedzonych 
pożarem 28 z. m. wydatny zasiłek na pierwsze 
potrzeby, nadto, by zbadał rozmiary klęski i wy- 
jednał odpowiednią pomoc z funduszów państwo- 
wych. P. Kraiński wniósł, by tę sprawę odesłano 
do komisyi budżetowej z poleceniem zdania spra- 
wy na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Po przeprowadzonej dyskusyi, w której brali 
udzial p. Wachnianin i jener. referent kom. bud- 
Żetowej, a marszałci wyjaśniał, że sejm nie mo- 
Że dysponować funduszem dyspozycyjnym, co du 
którego raz powierzy: wydziałowi kraj. prawo 
dysponowania, — izba uchwaliła nagłość wuio- 
sku, który odesłano do komisyi budżetowej. 


Porządek dzienny. 

P. Wójcik uzasadniał wniosek o zes” 
nie śledztwa w sprawie nadużyć urzędnikć 
ministracyjnych podczas ostatu':h wyborów ra 
państwa. 

P. Wójcik wygłosił mowę długą, naszn 
waną zwrotami, pełnymi jaskrawej nienawisc. 
względam „obszarników* i w najczarniejszych 
barwach przedtawiał działalność urzędników 
administracyjnych. Komitet centralny nazwał 
„strażą obłudy narodowej, która posługuje się 
batem Żandarmskim (1) i przysmakami browar- 
niczo-mnsarskimi*. Agitacyę wyborczą porównł 
z postępowaniem wrogów, którzy w okresie roz 
biorów posługiwali się rublami. 

W takim tonie wypowiedział całą mowę 
w której już to z pamięci, już z papierów i ga 
zet przytaczał przeliczne przykłady gwałtów i nad 
a | użyć. Mowił że „panowie trzymają chłopów po 
batem“, wyjawiał nawet tajemnice spowied' 
mówiąc, że ktoś, który głosował na Krempę, ni 
dostał rozgrzeszenia. Za wyrażenia nieparlamer 
tarne p. Wójcika przywoływał ""arszałek p. W 
cika do porządku. Twierdził dalej mowca goloe 
słownie, że urzędnicy, którzy powinni być „na- 
A otrzymują awans, Wybory nazwał farsą, 

a „wstrętne i karygodne gwałty rę PE now a i Pidka A MNA PDAPORARINOPNAWI Aa 00 łudowi 
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— Nie rozumiałem, ale z tonu poznałem 
niedowierzanie i zdziwienie, powtórzyłem więc 
rozkaz podniesionym głosem. Wózek potoczył się 
po kamienistej drodze, a ja podskakiwałem na 
worku sieczkowym, trzymając się jedną ręką pół- 
drabka, aby nie wypaść z wózka, e drugą usiłu- 
jąc zatrzymać na głowie kapelusz, który odbywał 
te «me ruchy na mojej głowie — co ja na 
sieczce. 

Pana naczelnika w sądzie nie zastałem, wy- 
jechał w sąsiedztwo na wieś... na komisyę popra- 
wił się wożny. 

Pan adjunkt komisyonował od trzech dni 
w górach. 

Bardzo uprzejmie, ale z pewną rezerwą, 
jakby mi chciał dać odczuć niepotrzebne narzu- 
canie się z moją osobą — przyjął mnie pan aus- 
kultant, wyrażając przesadnemi słowami swą ra- 
dość, ofiarując swoje biurko, kałamarz i pióro, 
a nawet „swego* dyurnistę, który, ile że było już 
po dwunastej, właśnie do domu odchodził. 

Niebawem pożegnał mnie także p. auskul- 
tant, spieszył na objad. 

— Tu straszne stosunki, restauracyi nie ma, 
egzystencya niemożliwa, jadam u woźnego, gdy- 
bym się spóźnił nie dostanę objadu — mówił to- 
nem usprawiedliwienia... 


(C. d. n.) 
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niewolę.“ Całogodzinną mowę zakończył wnio- 
skiem o odesłanie sprawy do komisy prawniczej. 
Do wniosku p. Wójcika przechylił się też p Ole- 
śnieki, poczem zabrał głos 


p- uamiestnik hr. Piniński 


który ośw'adczył, iż ponieważ dyskusya może 
być prowadzoną tylko nad kwestyą formalna, nie 
może wchodzić w meriiaum sprawy. Nawet jeśli 
izba uchwali też wniosek, to rząd nie może zrobić 
nic więcej nad to, co uczynił. Wszystkie fakta 
podniesione gdziekolwiek, czy to przez posłów, 
czy w prasie, jako zarzuty, zbadał bardzo szcze- 
gółowo i dokładnie, co zabrało nadzwyczaj wiele 
czasu. 


Trzech radców namiestnictwa znanych z 
bardzo objektywnego usposobienia rozesłano do 
tych okolic, w których miały się dziać naduży- 
cia, by zbadali wszysik'e zarzuty, przesłuchali 
wszystkich świadków, na których powoł; wano 
się w interpelacyi. Ten maleryał zebrany przez 
delegatów namiestnictwa odsyłano do Wiednia 
do wiadomości ministers.wa spraw wewnętrznych, 
dokąd też zarzuty, protesty wnoszono. Częścią 
materyal hędzie zużyty w odpowiedziach komi- 
sarza rządowego na interpelacye. 

Mowca ze swej strony może złożyć nie tylko 
to zapewnienie, Że tak, jak przed ostatnimi wy- 
boram polecił władzom, by postępowały jak naj- 
legalniej, tak samo i w przyszłości sobie postąpi, 
Niestety musi mowca zwrócić uwagę na to, że 
agitacya wyborcza prowadzona jest u nas zbyt 
namiętnie. Svecyalnie co do wyborów w V ku- 
ryi okręgu sanockiego, o których mówił p. Wój- 
cik, przeprowadzono jak najskrupulatniejsze do- 
chodzenie, takt przytrzymania p. Wójcika podczas 
wyborów był jednym z tego rodzaju, w których 
starosta postąpił jak postąpić nie był powinien, 
za co też dostał ostre wytknięcie. 

Bądź co bądź jednak kwestya jest wielka 
co do tego, czy to przytrzymanie p. Wójcika u- 
ważać należy za aresztowanie. Tak samo co do 
faktu przytrzymania pana Rewakowicza w Sta- 
rym Samborze, o którem wspomniał p. Wójcik 
było pewnem zawinieniem ze strony starosty i 
zostało mu wytkniętem, ale mowca musi skon 
statować, że p. R. wcale nie był aresztowany i 
że starosta powiedział mu wyraźnie: Ja pana nie 
aresztuję Forma była nieodpowiednia, lecz sta- 
rosta przytrzymał p. R. w interesie jego bezpie- 
czeńsiwa osobistego. 

A teraz — rzekł namiestnik — prócz pa- 
nów, p. Oleśnicki wniósł co do całej tej kwestyi 
interpelacyę. Mogę zapewnić panów, że wszystkie 
fakta i wszystkie zarzuty w tej interpelacyi pod- 
niesione, a jest ich bardzo wiele, gdyż naturalnie 
wkładaliście w nią to wszystko, coście słyszeli , 
wszystkie te pogłoski były przedmiotem do- 
kładnego i szczegółowego badania. Ponieważ po- 
obna interpelacya niezawodnie będzie także po- 
tawiona w Wiedniu, przeto cały materyał wy- 
łem do Wiednia do ewentualnego użytku. Wo- 
albym nawet, żeby tam odpowiedziauo na te 
zarzuty, abyście się panowie o tyle bardziej 
przekonali, że wszystko z całą sumiennością sie 
'robi, aby z jednej strony ukarać nadużycia. jeśli 
jakie były, a z drugiej uchylić na przyszłość 
wszelkie niewłaściwości. 

Ale nietylko w tem, co mówił p. Wój- 
cik i dzienniki opozycyjne jest niesłychanie 
wiele przesady a i wprost nieprawdy. Zarzu- 
tów podniesionych przez p. Wójcika nie można 
pozostawić bez odparcia. 

Nieprawdą jest, iżby w kraju naszym nie 
było wolności osobistej; nie prawdą, iżby żan- 
darinerya dopuszczała się gwałtów ; nie prawdą 
jest, jakoby wybory były farsą, a z kon*tytucyi 
były tylko szmaty i strzępki. Tego rodzaju mowy 
i zarzuty, jak p. Wójcika, naniemożliwiają wza- 
jemaą miłość i wspólną pracę. Ani jednego za 
rzutu nie ma niebadanego, w niektórych wy- 
padkach zagządzono postępowanie dyscyplinarne, 
dlatego ich nie przesądzam. 

Mowę namiestnika przerywano częstymi 
brawami, a gdy zakoń.zył ozwały się huczne 
oklaski. 

Następnie ks. Stojałowski chciał wchodzić 
w meritum wywodów namiestnika, lecz inarsza- 
łek powołując się na regulamin, sprzeciwił 
się temu. 

Pp.”Stadnicki i Abrahamowicz byli prze- 
ciw odesłaniu do komisy: prawniczej, przeciwne 
stanowisko zajęli pp.: Romanowicz, Jabłoński 
i Stojałowski; p. Bernadzikowski wniósł o imien- 
ne głosowanie; wniosek upadł. 

Potem w zwykłem głosowaniu wniosek p. 
Wójcika odrzucono 58 głosami przeciw 38 gło- 
som lewicy i Rusinów. 


Klęski elementarne. 
Z kolei p. Nowakowski uzasadnia swój 
wniosek o pomoc dla ludności, dotkniętej klęska- 
mi elementarnemi. Przekazano wydziałowi kraj. 


Obrót miewa. 


Dalej p. Maryewski uzasadniał swój wnio- 
sek, aby wobec tego, że wskutek zastoju w prze- 
myśle młynarskim i nadmiernej konkurencyi ze 
strony Węgier, ceny zboża zdeprecyonowane zo= 
stały — wezwać rząd do przywrócenia ustawy o 
obrocie malewa. Wniosek przekazano komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 


Wyzyskanie sil wodnych. 

| P. Niementowski, rektor politechniki, uza 
sadniał wniosek, aby rząd przystąpił w Galicyi 
do racyYonalnego wyzyskania siły spadku rzek 
na obszarach dóbr własnych, zaś co do innych 
poczynił pomiary. W kraju naszym na całym 
stoku Karpat znajduje się wiele sił wodnych 
w spadku rzek, co tworzy znaczne, a dotąd nie- 
e¥spioaton ane bogactwo kraju. Wniosek przeka- 
zano komisyi wodnej. 


Malsze uzasadnienia wniosków. 

Następnie uzasadniali jeszcze swoje wnioski 
pp. Średniawski o kolej Podgórze-Myślenice - Lu- 
bień; rektor Kruczkiewicz o aktywowanie na: 
wych klinik, Romanowicz o ustawę o dyscypli- 
narnem postępowaniu z nauczycielami ludowymi 
i Małachowski o podwyższenie płac nauczy- 
cielskich. 


Ustawa wodna. 

Z kolei przyszło na porządek dzienny spra- 
wczdanie komisyi o regulacyi rzek w Galicyi, 
referowane przez p. Kozłowskiego. 

W dyskusyi wzię'i udział ks. Stojałowski, 
Rapoport, Męciński a wreszcie namiestnik hr. 
Piniński, poczem wybrano jeneralnych mowców 
ks. Stojałowskiego contra a D. Abrahamowicza 
pro. Przemawiać oni będą na wtorkowem posie- 
dzeniu 

Koniec o g. trzy na 5 popoł. 
wtorek. 
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Czas odnowić przedpłatę. 
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Lwów. dnia 1 Lipca. 


Następne we 


Cesarz udaje się we wtorek na dwumiesię- 
czny pobyt letni do Ischlu 

Stan zdrowia b. arcyksiężny Stefanii, hr. 
Lonytuy'owej znacznie się poprawił 1 arc. Stefa- 
nia znajduje się już na drodze zupełnej rekon- 
walescencyi. Od kilku dni wstaje z łóżka i spę- 
dza kilka godzin na werandzie lub na balkonie 
willi w Baden, w której całą chorobę przebyła. 
Przy boku arcyks. Stefanii znajduje się córka 
arcyksiężniczka Elżbieta. 

Dr. Leon Biliński, gubernator Banku austro- 
węgierskiego przybył do Lwowa celem wzięcia 
udziału w pracach sejmowych. 

Przewiezienie zwłok ś. p. dr. Ferd. Weugla 
z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego iia 
dwvizec główny odbyło się wczoraj o g 5 po- 
południu przy udziale bardzo licznym posłów sej- 
mowych z marszałkiem kraj. St. hr. Badenim na 
czele. Po wyniesieniu zwłok z domu, przemówił 
prezes Koła polskiego Jaworski, poświęcając 
zmarłemu serdeczne wspomnie a następnie ińie- 
niem lewicy sejmowej, której długoietniu preze- 
sem był śp. Weigel, p. Romanowicz. Kondukt 
żałobny w otoczeniu bardzo licznego zakonnego 
i świeckiego duchowieństwa prowadził ks. kan. 
Lenkiewicz. Rydwan żałobny w cztere koni za- 
przężony pvprzedzał wóz pełen wieńców. We 
wtorek rano odbędzie się w Krakowia pogrzeb 
śp. Weigla na koszt gminy m. Krakowa. 

U namiestnika br. Leona Pinińskiego odbył 
się wczoraj o godz pół do 8 wieczór drugi z 
rzędu obiad poselski na 84 nakryć, w którym 
między innymi wzięli udział: minister dr. Piętak, 
ks. areyb. Bilczewski, ks. metrop. Szeptycki b. 
minister Adam Jędrzejowicz, prezyd. Małachow- 
ski, Władysław Wiktor Czaykowski, adw. Wła- 
dysław Czaykowski, St. Jędrzejowicz, dr. Jor- 
dan, tektorowie Kruczkiewicz i Niementowski, 
dr. Górka, Marjewski, ka. Mandyczewski, Wa- 
chnianin, szef biura sejmowego dr. Ekielski itd. 

Słusznie zaznacza warszawska Gazeta pol- 
ska, że gdy po nieszczęśliwej katastrofie z gal. 
Kasą oszczędności, społeczeństwo nasze. stara:o 
się 1 me dopuściło, aby szersze warstwy ponio- 
sły stratę, to w Niemczech po upadku banku 
lipskiego i innych nikt o akcyi ratunkowej nawet 
nie pomyślał i dziesiątki tysięcy rodzin poniosły 
tam dotkliwe szkody. Cóż więc mówić o „nie- 
mieckiej gospodarce“ w obec „polskiej gospodar- 
ki.* W Niemczech bankructwa jednych spowo- 
dowały wzbogacenie się innych—u nas na seryo 
rzecz biorąc, zbankrutowali wszyscy, bo i milio- 
ny przepadły i nie ma niemal takich, którzyby z 
pieniądzmi wyszli. 

Awane w Banku austro-węgierskim. W Ga- 
licyi awansowali w Jaśle: naczelnik Reiss, za- 
stępca naczelnika Floch; w Kołomyi: naczelnik 
Reck, zastępca naczelnika Bigo, urzędnicy Jasiń- 
ski, Rosner; w Krakowie urzędnicy: Uiompa, Ma- 
kowski, Maślakiewicz, dr. Orrasch; we Lwowie 
urzędnicy: Schrimpf, Mosch, Płoszczański w 
Przemyślu zastępca naczelnika Łysiak urzędnicy 
Neumann, Rybiński; w Rzeszowie urzędnik Gi» 
żowski; w Stanisławowie urzędnicy Zathey, Ja- 
błoński; w Tarnopolu zastępca naczelnika Tra- 
ciłowski, urzędnicy Pragłowski i Rozwadowski ; 
w Tarnowie naczelnik Zgórski, zastępca Schaiit.- 
ter. 

„Pomoc wzajemna* urzędników naftowych. 
Na walnem zgromadzeniu tego towarzystwa, od- 
bytem pod przewodnictwem p J. Scholmana 
przyjęto do zadowalającej wiadomości sprawo- 
zdanie wydziału, udzielono mu absolutoryum i 
uchwalono niektóre zmiany statutu. Na wnioski 
sekcyi sehodnickiej, referowane przez pp. St. Ru 
moszyńskiego, R. Bachowskiego i St. Morgulca 
uchwalono niektóre normy regulaminowe, jak np. 
aby na wakująco posady polecać tylko członków 
niezalegających z wkładkami, obostrzono rygory 
przy udzielaniu zaliczek i upoważniono wydział 
do zbierania składek i gromadzenia funduszów 
na budowę własnego domu. Nad releratem p. 
Scholmana o projekcie połączenia „Pomocy wza- 
jemnej* z „Towarzystwem naftowem* wywiązała 
się obszerna dyskusya, poczem na wniosek p. 
Morgulca uchwalono polecić wydziałowi zarówno 
tę sprawę do rozpatrzenia, jakoleż podniesioną 
przez Z. Korosteńskiego, redaktora Dźwigni kwe- 
styę przyłączenia funduszu emerytalnego do To- 
warzystwa np urzędników prywatnych. 

Zjazd egzekutorów należących do tow. Sa- 
mopomoc odbył śię we Lwowie w sobotę. Zje- 
chało się 42 członków. W dyskusyi podnoszono 
konieczność uregulowania położenia egzekutorów 
i zabezpieczenia im emerytury. Uchwalono wy- 
słać deputacye do prez. Korytowskiego. Potem 
dokonano nowych wyborów. Przewodniczącym 
wybrany został K. Quirini, zastępcą K. Biskup, 
skarbnikiem A. Jayko, a wydziałowym: : L. War- 
chałowski, M. Karnowski, K. Węgrzyn, J, Ciecz- 
kiewicz i J. Hyjek. 

Uroczyste zamknięcie roku szkolnego na 
bezpłatnych kursach dla dorosłych analfabetów, 
utrzymywane przez koło akademickie tow. szkoły 
ludowej odbyło się w sobotę popołudniu w bu- 
dynkn szkoły im św. Antoniego. 

Zjazd galicyjskiej partyl socyalno-demokra- 
tycznej odbywał 'się we Lwowie przez sobotę 
i niedzielę pod przewodnictwem pp. Hudeca ze 
Lwowa, Kurowskiego z Krakowa i Schifflera 
z Przemyśla. Zjechało się 66 delegatów z 17 
miejscowości. W sobotę przemawiał najpierw p. 


Daszyński na temat „Działalność parlamentarna*. 
Powtarzał swoje tysiąc razy już wygłoszone fra- 
zesy, potem wyjaśniał, dłaczego socyaliści nie 
wiążą się z innemi galieyiskimi polskimi stron- 
nictwami opozycyjnymi, mianowicie ze stojałow- 
czykam. i ludowcami, oraz z p. Breitereia. Uspra- 
wiedliwiał się wreszcie, d go nie załatwiał 
zanoszoj:ych na jego ręce  róśb i żądań; był 
„tak zapracowany, że przechodziło to wprost je- 
go siły“. Potem przemawiał cały szereg mowców, 
a tematem wszystkich tych mów było podżeganie 
do walki klasowej. Następnie obradowano nad 
statutem organizacyjnym. 

W niedzielę zaś najpierw na posiedzeniu 
tajnem zajmowano się sprawą podatku party) 
nego i prasą socyalstyczną, a następnie na po 
siedzeniu publi «»am sprawą rozszerzenia orga 
nizacyi i agitacy socyalistycznej w kraju, wre- 
szcie omawiano akcvę przedwyborczą. 

Tow. szkoły ludowej odbyło w sobotę wal- 
ne zgromadzenie delegatów, przyl.jłych bardzo 
licznie z całego kraju. Po nabożeństwie w ko- 
ściele archikatedralnym zebrali się uczestnicy 
zjazdu w sali ratuszowej, gdzie ich w serdecz- 
nych słowach powitał prezydent miasta, dr. Ma- 
łachowski. 

Zgromadzenie zagaił prezes dr. E. Bandro- 
wski wskazując na znaczny postęp w ubiegłym 
roku i wyrażając cześć m. Lwowowi i prezydento- 
wi za popieranie celów towarzystwa i poświęca- 
jąc gorące wspomnienie pośmiertne śp. ks. arcyb. 
Isakowiczowi i wiceprezesowi zarządu głównego 
śp ks. T. Chromeckiema. 

Towarzystwo liczy: 2 członków honoro- 
wych, 49 czł. założycieli i 48 członków doży- 
wotnich. Zarząd wystawił dla zwykłych członków 
18.407 kart legitymacyjnych; w ciągu r. przy- 
było 961 członków zwykłych. 

Fundusz zakładowy wynosił z końcem roku 
1899 62.902:18 h. koron; w ciągu roku powięk- 
szył się c 12.07616 h Fundusz szkoły bialskiej 
wykazuje 12.798'84 h niedoboru. którą to sumę 
dłużny jest funduszowi bieżącemu, Bilans z koń- 
cem roku 1900 wykazuje w stanie czynnym 
145.988 25 kor., w stanie biernym 26 30774 kor. 
Czysty zysk za r. u. 26.307 74 k.; Podatek 3 ma 
ja 392 61 k., zapis śp. dr. K. Neumanna 31.298 04 
kar. Kół miejscowych liczy towarzystwo 76. Na 
Bukowinie ma towarzystwo dwie szkoły: w Su- 
czawie 119 chłopców i dziewcząt; w Serecie 54 
chłopców. 

Drugie posiedzenie walnego zgromadzenia 
delegatów rozpoczęło się w niedzielę, o godzinie 
1411 rano. Uchwalono długi szereg wniosków 
koła pań w Przemyślu, koła IIL w Krakowle, w 
Kołomyi, Mor. Ostrawie, i koła pań we Lwowie. 

W sprawie rzekomych przeszkód czynionych 
przy zakładaniu czytelń, uchwalono rzecz przed- 
stawić namiestnikowi, względnie udać się do sej- 
mu, by skłonił namiestnietwo do podania powo- 
dów czynienia przeszkód w zakładaniu czytelń. 

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum, d.- 
konano wyborów 11 członków zarządu główne- 
go, 5 członków rady nadzorczej i członków są- 
du rozjemczego, poczem prezes dr. Bandrowski 
zamkną: zgromadzenie 

P. Edward Webersfeld, rewident Kasy miej- 
skiej, został d. 28 czerwca usunięty tymczasowo 
z urzędu swego, a to z powodu, że w publicz- 
nych lokalach wyrażał się obelżywie o przełożo- 
nych władzach Magisiratu. 

Samobójstwa w armli. W Samborze za- 
strzelił się dnia %6 b. m. żołnierz 77 p. p. 
Sternbach. 


Skazany na śmierć przez lwowski trybunał 
żonobójca Kirył -£esvk, usiłował w więzieniu ode- 
brać sobie życiġ. Wybił szybę i kawałkiem szkła 
podciął sobie gardło. „Frzeniesiono go do szpitala 
więziennego. Ranyę jakie sobie Łesyk zadał, nie 
są niebezpieczne. è 

Przebity bagnetem. W bójce wywołanej w 
niedzielę wieczór obok regatki żółkiewskiej przez 
rozbawionych żołnierzy 80 pp., Żołnierz Niedo- 
skodny wbił cały bagnet w pierś zarobnika Mi- 
chała Duietryszyna. Smiertelnie rannego odwie- 
ziono do szpitała, lecz niema nadzieji uratowa- 
uia mu życia. 

Nagłą śmiercią zmarł w sobotę w pociągu 
pospieszaym przychodzącym do Lwowa o 5 po- 
poł. podróżny Wienczysław  Klimth, liczący lat 
około 40. Ze znalezionych przy nim papierów 
pokazało się, że przyjechał za paszporlem rosyj- 
skim z Jekaterynosławia. Przy sobie miał bilet 
kolejowy do Pragi i gotówką 417 rubli. Po dro- 
dze opowiadał, że jedzie do kąpiel. 

Pożar w Sokalu. Piszą nam pod 29 czerw- 
ca. Dziś o godzinie 3 po południu rozszerzył się 
z nieznanej przyczyny pożar w domu Arona 
Flanza i w przeciągu paru godzin zniszczył około 
dwiećc e domów. Morze płomieni objęło w trzech 
kierunkach: stary rynek, 2*** znicę, ulice Miko- 
łajską, Szewską, Krawiecką ' nawał Szlacheckiej. 
Mimo, że z wysiłkiem pracowały zjednoczonemi 
siłami straży pożarne miejscowa i zarekwirowane 
z Bełza, Poturzycy, Woli komarowej, Dobraczy- 
na Kopyłowa, Switarzowa. Cieląża, Opólska, Ta- 
takow.., Ulówka, Monkowa, Sawczyna, Krysty- 
nopola, Jekowiec, Skomoroch i Zawiszni, rozsza- 
lały żywioł groźnie postępował a płaty słomy i 
papieru ulatując w powietrzu szerzyły dzieło 
zniszczenia. Nasteto nareszcie to, czego się oba- 
wiano, zerwała .ę wichrzyca i miotając słynne 
piaski : prochy sokalskie pomieszane z wzno- 
szącemi się dymami zasłoniły pożarowisko i ra- 
tujących. 

Przez kwadrans cały kłęby te prochów i dy 
mów zasłoniły niebo i ziemię, pogrążając w tu- 
manach wszystko i wszystkich. Tłumy stanęły 
bezradne, zdawało się, że całe miasto doszczę- 
tnie pójdzie w perzynę, a grozę położenia zwię 
kszało to, że obok stojący niewidzieli jeden dru- 
giego. Wkrótce jednak wichura uspokoiła się, z 
tym więc zwiększonym zapałem przystąpiono du 
zwalczania żywiołu. Starosta Korosteński i bur- 
mistrz Wysoczański będący przez cały czas przy 
ogniu, zachęcali do akcyi ratunkowej i niescho- 
dzili z posterunku a dzielny wachmistrz Zenon 
Brandl i inspektor policyi miejscowej Antoni 
Trzaska wraz z kilku innymi z miejscowej inteli- 
gencyi z niezmordowanym wysiłkiem i ofiarnem 
poświęceniem dawali przykłady wytrwałości, nie 
szczędząc w akcyi ratunkowej trudów i zdrowia. 

Około godz. 11 w nocy płomienie osłabły 
i tylko dymy unosiły się i ścieliły nad pogorze- 
liskiem. Około trzy tysiące ludzi zostało bez do- 
mu i chleba; pożar pozbawił mienia i dobytku 
około sześćset rodzin. Szkody przenoszą pół mi- 
liona koron. Place i ulice zawalone meblami, 
sprzętami i betami, tabory bezdomnych koczują 
pod gołem niebem. 

Dotychczas zgliszcza tleją, dym napełnia 
powietrze i przerywa wszystko swądem, wielka 
synagoga pali się we wnętrzu a dymy buchają 
przez okna 

Komitet obywatelski zawiązany z inicyaty= 
wy starosty i burmistrza przyszedł na razie z 
chwilową pomocą, dalszej akcji pomocnej ocze- 
kujemy od rządu i kraju. 


Jak zawsze podozas większych pożarów i 
tu nie obyło bez rabunku i kradzieży, które żan- 
darmerya już wykryła i winnych oddała w ręce 
sądu. 

Handel kartami korespondencyjnami z wi- 
dokami. Ministerstwo handlu wydało ruzporządze- 
nie, normujące handel kartami korespondencyjne- 
mi z widokami, Odtąd wolno będzie sprzedawać 
karty z widokami wyłącznie albo na podstawie 
specyalnej karty przemysłowej, alb» konceesyi. 
Kto będzie chciał sprzedawać karty z widokami, 
przeznaczone wyłącznie do zaspokojenia potrzeb 
przeinysłu i obrotu lub towarzyskiego życia, np. 
z widokami krajobrazów, z tekstem, zalecającym 
jaki towar, ten musi uzyskać osobną kartę prze- 
mysłową  Koncesyę z namiestnictwa musi uzy- 
skać każdy, kto chce sprzedawać karty z wido- 
kami, niesłużące wył;cznie do powyższych celow, 
ale wyrażające pewną myśl polityczną, lub po 
średnicząae w partyjnych przekonaniach lub słu- 
żące wrażeniom zmysłowym, wreszcie przedsta- 
wiające się jako wyroby artystyczne. Karty obra- 
Żające moralność są naturalnie całkiem wyklu- 
czone. Tylko księgarnie nie potrzebują starać się 
o kartę przemysłową lub koncesyę na sprzedaż 
kart z widokami. 


Ze zjazdu abituryentów w Krakowie w nie- 
dzielę, donoszą nam następujące szczegóły: Pier- 
wsze posiedzenie zagaił p. Kisielewski. Przewo- 
dniczącymi obrano pp. Kisielewskiego i dra Ku- 
niekiego. Abituryent Drobner przemawiał do pun: 
ktu 1, tj. co do opowiedzi na ataki i przeszkody 
przeciw dojściu zjazdu do skutku. Na temat „Na- 
sze zadania* mówił p. Kisielewski. W dyskusyi 
zabierała głos p. Zofia Daszyńska-Golińska. Pan 
Kościcki wyraził się obrażająco o Rusinach, co 
wywołało protesty i spowodowało odebranie mu 
głosu. Ze strony socyalnych demokratów prze- 
mawiał p. Wyrostek. Uchwalono rezolucye, wzy- 
wające do pracy nad samym sobą, nad ludem, 
do popierania instytucyj szerzących oświatę wśród 
ludu jak uniwersytet tudowy i td. 

Ruch ogólny pociągów na części szlaku 
Delatyn-Kołomyja między stacyami Delatynem 
i Łanczynem będzie dzisiaj pociągami nr. 3951 
i 3956 napowrót podjęty. 

Fałszywe banknoty dziesięciorenskowe kur- 
sują w wielkiej ilości w okolicach Drohobycza. 
Nie ma dnia, aby nie natrafiono na taki fałszy- 
wy banknot. Chociaż te falsyfikaty krążą już od 
kilku tygodni dotąd nie wyśledzono, kto puszcza 
je w kurs. 

Z Brodów piszą nam pod d, 30 zm. W śro- 
dę zawitał do Brodów ks. arcyb skup Weber. Na 
dworcu oczekiwali naczelnicy władz autonomi- 
cznych i rządowych i wiele osób z miasta, a po 
pięknem przemówieniu burmistrza ruszono do 
miasta, gozie z okien powiewały chorągwie, a u 
dwu bram tryumfalnych witały dostojnego gościa 
reprezentacye towarzystw i zboru izraelickiego. 
Po chwilowym wypoczynku w tutejszej plebanii 
udał się ks. arcybiskup do kościoła, gdzie udzie- 
lał sakramentu bierzmowania. Następnego dnia 
odbyło się u ks. kanonika Krausa przyjęcie na 
cześć gościa, na którem jawił się hr. Russocki, 
nadr. Gawroński, st. zarządca poczt Igiel, bur- 
mistrz Kulaki wi. Po uczcie powstał ks. arcybi- 
skup i przepraszając obecnych, że wbrew przy- 
jętemu zwyczajowi sprzeciwiającemu się wychy- 
laniu toastów wśród podobnych przyjęć, — dając 
folgę swemu serdecznemu uczuciu, wnosi toast 
na cześć tak ogólną sympatyą 1 czcią otaczanego 
hr. Russockiego a to ex re imienin jego. Z en- 
tuzyazmem przyjęto serdeczne przemówienie do- 
stojnika a hr. Russowski szczerze za ten objaw 
podziękował. Po obiedzie składał ks. arcybiskup 
wizyty tutejszym przedstawicielom władz i od- 
wiedził między tunynm radcę namiestnictwa, da- 
lej p. Igla, z którym łączą go wspomnienia z 
ław szkolnych, dyrektora Librewskiego, nadrad- 
ców Spomorskiego, Garwolińskiego iwi. Zegnany 
z czcią wyjechał ks. arc. do Leszniowa na dal- 
szą wizytacyę. 

Z Zakopanego piszą nam: W przeszłym je- į 
szcze roku parafianie zakopańscy postanowili na 
najwyższym szczycie Giewontu wznieść krzyż że- 
lazny jubileuszowy i obecnie myśl ta blizką już 
jest urzeczywistnienia. Krzyź ten stanie za cię- 
żko zapracowany grosz górali, na ziemi od wie- 
ków do nich należącej i panować będzie nad 
doliną od wieków przez nich uprawianą. Myśl 
ta trafiła na silną opozycyę grona zapalczywych 
cywilizatorów. Krzyż Pański na szczycie tatrzań- 
skim, panujący nad ziemią polską, razi mocno 
oczy tych postępowych panów. Pod rozmaitemi 
pozorami starano się wielokrotnie to przedsię- 
wzięcie ośmieszyć i wsdrwić to w Słowie Pol- 
skiem, to w Przeglądzie Zakopańskim. W ostatnim 
numerze tego pisma w artykule „Co się dzieje 
w Tatrach* bije wyraźnie zawzięta nienawiść 
do godła Zbawiciela, tak dla nas drogiego. 
Niechże ci panowie raz już wiedzą, Że ich do- 
brze zrozumiano i że rdzenna ludność Zakopa- 
nego nie da im pomiatać swemi uczuciami. 

Jeden z parafian zakopańskich. 


Samobójstwo. Żandarm Naxera który asy- 
stując przy egzskucyi podatkowej w Skalicach w 
Czechach, zastrzelił włościanina Kubu, opierają- 
cego się wyprowadzeniu zafantowanych krów, 
odebrał «obie życie wystrzałem z karabina słu- 
żbowego. W liście pozostawionym napisał, 1ż 
sumienie nie dawało mu spokoju i dlatego ode- 
brał sobie Życie. Pozostawił wdowę i czworo 
niezaopatrzonych dzieci. 

Wyjazd do Westfalii. Z Krakowa wyjechał 
do Westfalii ks. Ignacy Wieloch dla niesieuia 
pomocy duehownej robotnikom polskim. Ks. Wie- 
loch zabawi tam trzy miesiące i jeździć będzie 
od wsi do wsi aż do Helgolandu , gdzie- 
kolwiek tylko są robotnicy polscy. Przed nim 
pojechało tam 8 naszych kapłanów. Nauki odby- 
wają się wieczorem po pracy, oraz w niedziele 
i święta. 

Miasta galicyjskie. W uzupełnieniu poda- 
nych przed kilku dniami ogólnych wyników spi- 
au ludności z dnia 31 grudnia 1900 roku, poda- 
jemy jeszcze rezultat tego spisu w dwudziestu 
najznaczniejszych po Lwowie i Krakowie, miast 
naszych. Poniższe cyfry przedstawiają ogólną li- 
czbę ludności w tych miastach wliczając wojsko, 
a cyfry w nawiasie ilość samej załogi: 

Bochnia 10.071 (691), Brody 17.361 (888), 
Brzeżany 11.443 (832), Buczacz 11.756 Droho- 
bycz 19.432 (32), Jarosław 22.660 (4.358), Jasło 
6571, Ko!omyja 34.188 (1960), Nowy Sącz 15.724 
(575), Podgórze 18 155 (460). Przemyśl 46.285 
(8.166), Rzeszow 15.010 (2.296), Sambor 17.039 
(771), Sanok 6.365 (604). Stanisławów 30.410 
(3397), Stryj 23.205 1625), Tarnopol 30.415 
(1.724), Tarnów 31.691 (2.426), Wadowice 6828 
(532), Złoczów 11.842 (1.699). 


* |9ll minut muzy! ìi. Statystyka ma zawsze 
swoją dobrą stronę tj. dla tych, którzy nie nie 
mają do czynienia. Jeden z tukich ludzi nie u- 
miał inaczej ze swego wolnego czasu skorzystać, 


jak obliczyć, ile czasu potrzebuje 
sięciu wielkich utworów muzycznye 
na wykonanie, odtrąciwszy z tego 
antrakty Aedług sumiennej rachub 
iż „Rienzi“ wymaga dwóch godzin 
na zupełne wykonanie (ohne Strie! 
cząsu na antrakty; „Latający 
trwa dwie godziny i 21 mim 
trzy godziny i 8 minut; „Loheng 
ny i 7 minut; „Trysiam i Izolda“ dw 
i I7minut; „Złoto Renu" dwie godz 
nut; Walkiira* trzy godziny i 18 mint]; nyg- 
fryd' trzy godziny i 44 minut; „Żmieršch bo- 
gów trzy godziny i 51 minut a „Śpiewacy no- 
rymberscy* najdłużej, bo aż trzy godziny i 53 
minut 

Tenżesam obliczył, ż wykonanie wszystkich 
tych dziesięciu utworów Wagnera jednym cią- 
giem wymagałoby nie mniej, jak 1911 minut, 
czyli, że trwałoby to jeden dzień, siedem godzin 
i 51 minut. 

W wyścigu automobilowym Paryż -- Berlin 
przybył w sobotę du Berlina o godz. 11 m. 35 
przed południem pierwszy Fournier. Tłumy lu- 
dnosci powitały zwycięscę gromkimi okrzykami. 
Gdy Fournier, na automobilu, przybranym w po- 
trójne barwy francuskie i w chorągiewkę o bar- 
wach niemieckich przejechał koło mety, kapela 
wojskowa zaintonowała marsyliankę. Tłum porwał 
Fourniera na ramiona i zaniósł do trybuny sę- 
dziow. 

Drugi przybył do celu o godz. 12 m. 8 w 
południe Girardot, witany również owacyjnie 
przez publiczność. Trzeci przyjechał o godz. 12 
m. Że Brassier. 

Koło miejscowości Grossart najechał auto. 
mobil nr. 38, kierowany przez p. Degrais, całym 
pędem na drzewo, wskutek czego przednia część 
wozu roztrzaskała się. Obaj jadący wylecieli, 
przyczem Degrais otrzymał lekkie, jego towa- 
rzysz bardzo ciężkie obrażenia Powodem wy- 
padku było to, że wskutek tumanów kurzu, jakie 
wzbiły się za jadącym przodem inaym wozem 
nie można hyło widzieć drogi. 

. Pierwszym sku*klem Tozstrzygniętego wy- 
ścigu automobilów Paryż-Berlin jest wydanie we 
Francyi zakazu urządzaniu wyścigów automobi- 
lów na drogach publicznych. Powodem tego są 
rozliczne wypadki, jakie się zdarzyły podczas 
wyścigu Paryź-Berlin. 

Gimnazyaliści rosyjscy w Kutaisie biją swo- 
ich profesorów. Dnia 13 zm. jednego profesora 
obili kijem. Następnego dnia student Platon Ba- 
krada chciat strzelać z rewolweru do dyrektora 
gimnazyum, ale mu w czas przeszkodzono. Na- 
tomiast wieczorem na dyrektora s.koły realnej 
zasiadło trzech uczniów, obrzuciło go kamieniami 
i mocno pokaleczyli. 

Strejk w Budapeszcie. Cztery tysiące ro- 
botnic i roboiników z fabryk i pracowni konfek- 
cyi damskiej w Budapeszcie rozpoczęło w po- 
niedziałek strejk, ponieważ nie uwzględniono ich 
żądań podwyższenia płacy. 

Olbrzymi strajk. Morning Post donosi z No- 
wego Jorku po d. 30 czerwca: 20.000 robotni- 
ków amerykańskiego Towarzystwa dla wyrobu 
blachy stalowej w Pittsburgu rozpocznie jutro 
strejk. Jeżeli do końca tygodnia żądania robo- 
tników nie będą uwzględnione, wówczas 200.000 
robotników tego samego zawodu z całych Sta- 
nów Zjednoczonych przyłączy się do strejku. 

Wicekról egipski został jak donosi N. W. 
Tgli, czynnie znieważony. W Karlsbadzie przy 
źródle spotkał się wicekról Egiptu z posłem tu- 
reckim na dworze szwedzkim, Cherifen baszą. 
Co między nimi zaszło, niewiadomo, dość, że po- 
seł znieważył czynnie wicekróla, a następnie wy- 
zwał go na pojedynek. Wicekról pojedynku nie 
przyjął i świadków nie mianował. Wszyscy ocze- 
kują z naprężeniem dalszego przebiegu tej spra- 
wy, której przyczynę pokrywa tajemnica. i 

żę > 

Otwieram z energią okno, 

By odświeżyć swe mieszkanie. 

Słyszę: tam bas jakiś ryczy, 

Tu grają na fortepianie, 

Handlarz woła, psy szczekają, 

Dzieci wrzeszczą w zgodnym gronie, 

A z rynsztoka niemożliwie 

Nos trapiące płyną wonie! 

Biegnę szybko znów do okna 

I z uczuciem dość niemiłem, 

Jeszcze prędzej je.. zamykam, 

Niż przed chwilą otworzyłem ! 


+4 


Kalendarz 
We wtorek 2 lipca Naw. Naiśw. t'anny. 
Judy Ap. 


wschód słońca 2 lipca o 4 min. 9 
zachód © qodz. 7 m. 57. 
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Colosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspa, 
nialszy z wszystkich dotychasowych programów 
największy sukces roku 1901. Les Alex Caran- 
geot, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców Tourkillon. Goleman, słynna tresura psów 
i kotów. Adela Moraw, diva subretkowa z e. .k 
uprzyw. teatru na Josefsiadt w Wiedniu. Pietro 
Basalari, fenomen wokalny. The Goettlers, naj- 
sławniejsi komiczni ekseentrycy. Lina Goltz, su- 
bretka teatru Hunza w Hamburgu. Trupa Borsini. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulach- 
Mercedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons, ko- 
miczna pantomina na bicyklach. 3 Brothers Wil- 
liam, fenomenalni eświlibryści. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniale 
przedstawienie W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


Głosy publiczności. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie ; / 

Ciężka krzywda stała się naszemu Ojcu — 
a przez to Rodzinie. 

Komunikat Bankn dla handlu i przemysłu, 
który ogłoszono przed kilku dniami we wszyst- 
kich dziennikach, był miewłaściwy, o 'le miał 
służyć jako replika na zarzuty dotyczące sposobu 
prowadzenia likwidacyi Banku kredytowego, a 
zbyteczny, © ile miał na celu cbronę czel kie- 
rowników Banku galicyjskiego dla handlu i prze- 
mysłu. 

Ojciec nasz bowiem, przekonawszy SIĘ, że 
zarzuty wymierzone przeciwko sposobowi prowa- 
dzenia likwidacyi mogą być uważane za ubliża- 
jące dla osób kierujących tą sprawą — oświad- 
czył przy świadku J. Wim. P. Fran- 
ciszku Rozwadowskim *), że gotów 
jest uznać jawnie, iż nie miał zamia, 
ru podawać w wątpliwość mczciwośe; 
ludzi stojących ma czele Ranku al. 


handin i przemysłu ; pragnął tylko i jedy- 
nie skrytykować sposób prowadzenia lkwidacyż. 

Nie stało się to niestety - lecz mie x wi- 
my lub zaniedbania naszego Ojca; al- 
bowiem mimo powtarzanych przez J. W. Pana 
Rozwadowskiego żądań. mie wykazane ze 
strony Banku dla handlu i przemy- 
slu, jakie oświadczenie byloby ed na- 
szego Ojca wymagane eelem polube- 
wnego zalztwienia tej sprawy. a ćreść 
komunikatu nie doszła do wiadomo- 


ści J. W. Pana Rozwadowskiego, 
mimo że był czlonkiem Rady nad- 
xorczej. 


Skonstatowanie tego faktu uważamy za je- 
dynie odpowiedni sposób ujęcia się za naszym 
Ojcem i ubolewamy glęboko nad tem, 
że podobny komunikat wydano. 


WTładysłau: Sapieha, Paweł Sapieha. 


*) Z upoważnienia J. Wgo Pana Franciszka 
Rozwadowskiego, dyrektora towarzystwa kredyto- 
wego i członka Rady nadzorczej Banku dla han- 
dlu i przemysłu, powołujemy się na jego świa- 
dectwo. 


Wyściej konna w Lwowie 


Lwów 30 czerwca. 


W sobotni pierwszy dzień wyścigów lwow- 
skich ze względu na wcale chłodną temperaturę 
nadawał się znakomicie do podążenia na tor Ce 
tnerowski Niestety mimo ożywienia chwilowego, 
panującego w mieście — nie zebrało się tam 
liczniejsze grono zwłaszcza z t. z. „towarzystwa* 
— a i poszczególne biegi były mało interesujące. 
Trybuny zapełniły się dopiero po godz. 4 popo- 
łudniu a o g. 1,6 wracano już do miasta. Na 
ulicach nawet panowało mniejsze ożywienie, ani- 
żeli w pierwszym dniu wyścigów lat ubie- 
ałych. 

Przebieg wyścigów był następujący : 

W pierwszym biegu o nagrodę pań, ofiaro- 
waną przez hr. Alfredową Potockę, dla koni pol- 
skich, (meta 1600 m.) pierwszym był „Dreyfus 
I“ K. Ostaszewskiego pol p. Eltzem, druga 
„Jaskółka“ Schindlera pod p. Hogelinem, trzecia 
„Wiedna”* hr. Siemieńskiego pod p. Rotterma- 
nem. Cztery konie biegały. Totalizator 10 : 12. 

W drugim biegu wojskowym z płotami dla 
koni półkrwi o nagrodę towarzyutwa 700 koron 
(m. 8200) pierwsza „Licho bez szlarki* por. Kła- 
ka pod właścicielem, drugi „Pan* rotm. Calma 
pod Eltezem, trzeci „Patriot* rotm. Bzowskiego 
pod właścicielem. Cztery konie biegały. Totaliza- 
tor 10 : 23. 

W trzecim biegu matden dwulatków o na- 
grodę austr. Jockey-Clubu 1500 kor. (ms. 1100) 
pierwsza „Elle se gobe“ hr. Siemieńskiego (dżo- 
kej Hesp.), druga „Klekotka* mr. Newfielda, 
trzecia „Tima* hr. Siemieńskiego. Pięć koni bie- 
gało. Tot 10:11. 

W czwartym biegu z przeszkodami O na- 
grodę towarzystwa 1000 k. (m. 3600) pierwsza 
„Rezeda* p. Stawiarskiego pod p. Eltzem, drugi 
„Nemo“ p. W. Trzecieskiego pod p. Bartoschem. 
Dwa konie biegały. Tot. 10: 12. 

W piątym biegu gładkim o nagrodę mini- 
sterstwa rolnictwa 2600 kor. (m. 2400) pierw- 
szy „Waćpan* hr. Siemieńskiego (dżokej Hesp), 
drugi „Biegunek* Schindlera, trzecia „Pielgrzym- 
ka mr. Newfielda. Cztery konie biegały. Totali- 
zator 10: 12. 

Szósty bieg myśliwski nie przyszedł do 
skutku, ponieważ zamianowano do niego tyiko 
dwa kome, a warunki tego biegu wymagały, aby 
najmniej trzy konie startowały. 


Lwów 1 lipca. 

Wczurajszy drugi dzień wyścigów lwow- 
skich ściągnął na tor o wiele liczniejszą publi- 
czność, aniżeli dnia pierwszego. Publiczność ta 
jednak o tyle tylko się bawiła, o ile ebserwowa- 
no się nawzajem, biegi bowiem nie przedstawia- 
ły żadnego interesu. Totalizator także stracił swą 
moc przyciągającą; nie przedstawia Żadnych 
„Sza: s wygrania. Kto np. wczoraj stawiając ró- 
wng stawkę na wszystkie biegi, zawsze wygra: 
z wyjątkiem biegu trzeciego, ien w rezultacie 
jeszcze nie mie wygrał. Nie jest to więc już gra, 
bo każda gra musi dawać pewne szanse, choćby 
tak małe, jak loterya austryacka, ale tylko do- 
browolne składanie okupu totalizatorowi, który 
w zamian nie daje nawet, przy biegach jak 
wczorajsze, emocyi, jakiej gracz pożąda. Wielu 
już to zrozumiało i coraz mniej  „totalizatoro- 
wiczów.* 

W pierwszym biegu sprzedaży ogierów © 
nagrodę ministerstwa rolnictwa 2.000 k. (meta 
2.4(0 m.) pierwszy był „Waćpan* hr. Siemień- 
skiego (dżokej Hesp), drugi „Biegunek* Schindle- 
ra, trzeci „Count Poletyło* K. Ostaszewskiego. 
Trzy konie biegały. Totalizator 10 : 12. 

W drugim oficerskim biegu z przeszkodami 
o nagrodę austr. Jockey Clubu 1.000 k. (meta 
3.600) pierwszy „Tarara-bom -de-ay* p. Rother- 
mana pod właścicielem, drugi „Fango“ p. Mirny 
pod właścicielem, trzecia „Ruperra* p. Zborowi- 
cza pod właścicielem. Trzy konie biegały. Toia- 
lizator 10 : 16. 

W trzecim biegu sprzedaży ogierów półkrwi 
i wschodnich o nagrodę towarzystwa 1.000 k, 
(m. 2.400) pierwszy „Kristicz* K. Ostaszewskie- 
go (dżokej Sudek), drugi „Aldonek* hr. Zdzisła- 
wowej Tarnowskiej, trzeci „Zakrzow* tejże. Czte- 
ry konie biegały. Tot. 10 : 28. 

W czwartym galicyjskim biegu hodowla- 
aym o gmgrodę 5.000 k. (m. 2.000) pierwszy „Je 
m'en Aehe* hr. Siemieńskiego (dżokej Hesp), dru- 
gi „Zinzolin* p. Głowińskiego, trzecia „Pojata* 
hr. Siemieńskiego. Trzy konie biegały. Totaliza- 
tor 10 : 11. 

W piątym biegu sweepstakes (m. 1.200) 
„Alice“ Schindlera obiegła sama jedna tor i wzię- 
a nagrodę. 
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dukatów ofiarowanych przez Alfredową hr. Po- 
tocką (m. 2800) pierwszy „Dreyfus I1“ K. Osta- 
szewskiego pod p. Eltzem, druga „Rezeda“ p. 
Stawiarskiego pod p. Bartoschem. Dwa konie 
biegały. Tot. 10: 12. 


<ztuki pięka. 

Rape iaar lwowskiego ira ru miejskisze ' 

We wtorek pierwszy gościnny ‘występ He- 
leny Modrzejewskiej (na dochód budowy pomni 
ka Adama Mickiewicza) po raz pierwszy „War- 
szawianka* pieśń z roku 1831 aapisał St. Wy- 
spiański — nastąpi po raz pierwszy „Wnęirze* 
(Interieur) przez Maur. Maeterlinga — i koncert 
orkiestry teatralnej. 

Repertoar teatru ruskiego. 


We wtorek dnia 2 b. m. po raz pierwszy | ciszka Smolki 


„Krzywoprzysiężca* sztuka ludcwa ze śpiewami 
w 5 aktach przez Anzengrubera. 

We czwartek 4 bm. po raz pierwszy „Po- 
tępieńcy' sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
Tohobocznego. 


stawił reformowany statut stronnictwa. Według 
projektu tego główną władzą w stronnictwie jest 
ogólny kongres, zbierający się co 6 lat, dalej 
rada naczelna złożona z delegatów powiatowych 
i mężów zaufania. Władzami wykonawczemi są 
wydział rady naczelnej, złożony z 22 członków i 
komitet wykonawczy. Projekt ten uchwalono je- 
dnomyślnie. 

Po dwugodzinnej przerwie p. Wysłouch re- 
ferował sprawę prawnopań:twowego stanowiska 
Galicyi i postawił następujące rezolucye: kongres 
polskiego stronnictwa ludowego uchwala: zą- 
damy: 

1) usamowolnienia kró:estws Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem księstwem Krakowskiem do 
granie nakreślonych wnioskiem sejmowym Fran- 
na dniu 22 sierpnia 1868 r. tj. 
takiego stanowiska w monarchii, jakie ma kró- 
lestwo węgierskie; 

2) Rozgraniczenia z wołą ludności czeskiej 
części Śląska od polskiej i połączenia tej osta- 


Tygodnik społeczno-literacki powstać ma tniej z Galicyą, zanim zaś to nastąpi, uszanowa- 


we Lwowie. Tak przynajmniej zapowiedział p. 
Kasprowicz w Warszawie, mówiąc do interwie- 
wującego go współpracownika Kurjera warszaw- 
skiego. 

— Zakładamy w wielkim stylu tygodnik 
społeczno-literacki we Lwowie i, da Bóg, poka- 
Żemy nareszcie, że i Galicya zdobyć się może na 
pismo jak się patrzy. Wolski daje kapitał, ja bę- 
dę redaktorem, a wy mi pomagajcie. 


z EMAIOW A, 
(Telefonem i pocztą). 


— Wskutek znanej radykalnej odezwy abi- 
turyenckiej, przybyło na zjazd około 150 abilu- 
ryentów. W niedzielę o wpół do 9 wieczorem 
złożyli oni wieniec u stóp pomnika Mickiewicza. 
Jeden z mowców polskich stawił Mickiewicza, 
jako poetę rewolucyonistę, inny zaś mowca prze 
mawiając po rusku imieniem młodzieży ruskiej, 
porównywał Mickiewicza z Szewczenką. Gdy ze- 
brani rozpoczęli śpiewać pieśń „Gdy naród na 
pole wyruszył z orężum*. interweniowała policya 
i zniewoliła zebranych do rozejścia się. 


— Robotnica Cepuszka, 18 ‘at licząca, która 
doznała onegdaj, przy zawaleniu się gzymsu przy 
budowie gmachu rządowego, złamania podstawy 
czaszki, zmarła wczoraj w krakowskim szpitalu. 


Zz POZNAN IA- 


(Telegrafe: i pocztą.) 

— Nie trzydziestu osobom tecz tylko dwu- 
nastu wytoczono proces z powodu zajść w szko- 
le we Wrześni. Kilkunastu osobom za udział w 
zajściu kazano zapłacić po 3 marek kary. Ze 
swej strony rodzice polscy wnieśli przeciw nau- 
czycielom skargę o pobicie dzieci. 

— Doniesienia, że dochodzenie przeciw gi- 
mnazyastom polskim zostało umcrzone, nie po- 
twierdzają się. Proces w Brodnicy odbędzie się 


nia praw narodu polskiego na Śląsku ; 

3) jako podstawy rzetelnego samorządu na- 
szej dzielnicy, równego, powszechnego, bezpośre- 
dniego prawa wyborczego do sejmu i aby ta nie- 
rozerwalna łączność urządzeń samorządnych z 
prawami obywatelskiemi stanowiła fundamental- 
ne postanowienie statutu krajowego. 

Rezolucye te uchwalono znaczną większo- 
ścią głosów, poczem zabrał głos dr. Winkowski, 
celem wygłoszenia referatu o sytuacyi politycznej 
i o stosunka do innych stronnictw. 

Dr. Winkowski postawił następujące rezo- 
lucye: „Kongres stronnictwa ludowego rozpa- 
trzywszy sytuacyę polityczną w kraju i w pań- 

„stwie i okoliczności, wśród których posłowie do 
rady państwa w myśl programu stronnictwa lu- 
dowego pracować mają, wyraża przekonanie. że 
posłowie stronnictwa ludowego w Kole polskiem, 
na obecnyn: statucie opartem, nie mogliby sku- 
tecznie pracować w myśl programu stronnictwa 
ludowego i dlatego pomysł złączenia się posłów 
ludowych z Kcłem polskiem w obeer.ych warun- 
kach za szkodliwy dla sprawy ludowej uważa 
i jako taki potępia. 

Druga rezolucya p. Winkowskiego wzglę- 
dnie rady naczelnej tyczy się stosunku stronni- 
ctwa ludowego do stojałowczyków. Orzeczono, 
że zjednoczenie nie zostało zerwane przez wstą- 
pienie 4 stojałowczyków do Koła, ale to właśnie 
wstąpienie utrudniło, jeżeli nie uniemożliwiło 
tym posłom wspólne działanie ze stronnictwem 
ludowem. 

Nad rezolucyami temi wywiązała się dłuż- 
sza dyskusya, w której zabierali głos posłowie 
Kubik, Bojko, Krempa, Olszewski, a nadto re- 


zapewne najdalej za parę tygodni, oskarzenie | prezentanii wszystkich prawie powiatów obecni 


opiera się jednak na bardzo nikłych podsta- 
yae 


- =e- ma ano d + 


Zjazd stojałowczyków. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Rzeszów 1 lipca. 

Onegdaj odbyło się tu zebranie rady stron- 
nictwa chrześcijańsko-ludowego okręgu rzeszow- 
skiego przy udziale delegatów ze Lwowa i Kra- 
kowa. 

Przewodniczył ks. Stojałowski. Obrady były 
dłuższe. Zatwierdzono wstąpienie posłów do Ko- 
ła polskiego i omawiano sposób poztępowania 
przy wyborach sejmowych. Omawiano sojusz ze 
stronnictwem ludowem. 

Na wypadek, gdyby stronnietwo ludowe 
przyjęło p. Kubika do swego grona, stronnictwo 
chrześcijańsko-ludowe zerwie sojusz podczas wy- 
borów sejmowych ze stronniectwem ludowem. 


Zjazd ludowców. 


(Tel. „Głaz. Nar*.) 
Tarnów 1 iipca. 

Zjazd członków rady naczelnej stronnictwa 
ludowego, delegatów powiatowych i mężów zau- 
fania był bardzo liczny. Reprezentowanych było 
25 powiatów, a mianowicie: Brzozów, Dąbrowa, 
Kraków, Pilzno, Łańcut. Jasło, Sanok, Myślenice, 
Tarnów, Rawa ruska. Krosno, Kolbuszowa, Nlie- 
lec, Bochnia, Nisko, Wieliczka, Tarnobrzeg, Brze- 
sko, Ropczyce, Grybów, Biała Wadowice, Nowy 
Sącz, Stare miasto, Nowy Targ. Przybyli również 
posłowie stronnictwa do Rady państwa, a miano- 
wicie pp. Bojko, Kubik, Krempa i Olszewski i 
i posłowie sejmowi pp. Bernadzikowski, Wójcik, 
Milan, Średniawski i Styła. Nadto brali udział re- 
daktorowie ze Lwowa p. Rewakowicz i Wysło- 
uch, b. poseł Stapiński. Liczba włościan wyno- 
siła przeszło 500. 

Pierwszego dnia w sobotę obradowała w 
sali Sokoła tarnowskiego Rada naczelna stronni- 
etwa, pod przewodnictwem posła Bernadzikow- 
skiego. Obrady były ściśle poufne i tyczyły się 
organizacyi stronnictwa wubec nadchodzących 
wyborów sejmowych i stosunków do innych 
stronnictw a w szczególności do stronnictwa 
chrześcijańsko ludowego. Obrady trwały do godz. 
8 wieczorem i zakonczyły sie wybraniu komisyj 
do poszczególnych punktów, będących na ;o- 
rządku dziennym, celem przedstawienia rezolucyi 
nu kongresie ogólnym, 

Obrady ogólne rozpoczęły się w niedzielę o 
godz. 10'ją rano, przy współudziale przeszło 500 
delegatów i mężów zaufania. Obrady zagaił re- 
daktor Henryk Rewakowicz, poczem przewodni 
czącym obrano posła dr. Bernadzikowskiego, za- 
stępcą dr. Mikołajskiego. 

Jako komisarz rządowy fungował p. Wola- 
niecki. komisarz starostwa tarnc *skiego. Pierw- 
szy punkt porządku dziennego o starie organi- 


W szóstym biegu z płotami o nagrodę 100 zacyi stronnictwa referował p. Stapiński i przed- 


na kongresie. 

Powyższe rezolucye wraz z votum zaufania 
posłom stronnictwa ludowego za ich datychcza- 
sowe stanowisko, uchwalono jednogłośnie. 

Następnie wybrano radę naczelną. 


ielegramy i telgfonematy. 


Zjazd Sokołów w Pradze. 


Praga | lipca. Sobotni dzień zjazdu 
Sokołów poświęcony był od 6 rato po- 
cząwszy aż do wieczora przeróżnym za- 
pasom i ćwiczeniom gimnastycznym. Prze- 
rwę stanowił tylko akt pietyzmu, miano- 
wicie udanie się na cmentarz olszański i 
złożenie lam wieńców na grobach założy- 
cieii pragskiego Sokoła t. j. pierwszego 
prezesa Fiugnera i jego następey Tyrsa. 

Plac ćwiczeń na Belwederze obejmuje 
kwadrat o powierzchni wynoszącej 50.000 
m. kwadr. Dokoła pobudowano trybuny. 
Wchód przez dwie wspaniałe bramy. Do 
ćwiczeń wolnych wymaszerowało w so- 
botę o godż. 5 popołud 6 000 


Ćwiczenia wykonane z precyzyą sprawiły 
ogromne wrażenie i zyskały ogólny po 
klask oraz uznanie gości Hucznemi okla- 
skami nagrodzoro z kolei ćwiczenia na 
przyrządach oraz zapasy. Nastąpiły ówi- 
czenia młodzieży szkolnej w wieku od 10 
do 18 lat, w których wzieło udział 1700 
młodzianów. Wykonali oni najpierw ówi- 
czenia laskami, późuiej na przyrządach, 
itd Nie mniej jak poprzednie podobały 
się wykonaue następnie ćwiczenia 900 ko- 
biet; szczególniej piękny widok przedsta- 


wiały ćwiczenia maczugami, wykonane 
dziarsko przez wymieniony wyżej zastęp 
kobiet. W końcu ćwiczyli Sokoli obcy; 


bardzo pięknie wypadły ćwiczenia pol- 
skich Sokołów ləncami, którzy w liczbie 
80 odbyli mustrę z lancami. Po Polakach 
16 Francuzów popisywało się wolnemi 
ćwiczeniami. Rozentuz;yazmowana publi- 
czność wtargnęła na boisko i na rękach 
obnosiła Francuzów. Ogółem w sobotnich 
ćwiczeniach wzięło udział 6000 Sokołów, 
3000 dzieci i 1000 kobiet. Nieprzeliczone 
tłumy przypatrywały się ćwiczeniom, 
objawiająać ogromny zapał. Wieczór w so- 
botę odbył się festyn na placu powysta- 
wowym; zabawa trwała do późnej nocy. 

Burmistrz Paryża Dousset, który sta- 
ną na czele gimnastyków francuskich 
wręczył Sokołom pragskim jako dar gmi- 
ny miasta Paryża wspaniałą, 2 metry wy- 
soką wazę se: wska. W niedzielę gmina 
pragska dała bankiet na cześć Francuzów. 

Odb;i się olbrzymi pochód ulicami do 
ratusza na Starem mieście. W pochodzie 
znajdowało się 14 orkiestr i kilkaset sztan- 
darów. Olbrzymie tłumy zapełniały wszyst- 
kie ulice wydając bezustannie okrzyki 


„Nazdar“ i „Slawa. Z okien sypano kwia 
ty. Przedewszystkiem gorąco witano sze- 


regi polskie. 


miejssa z burmistrzem Srbem na czele, 
liczni posłowie i goście francuscy, buł- 
garscy i czarnogórscy. Do burmistrza 
przemówił z konia prezydent związku So- 
kałów ceeeskich dr. Jan Podlipny. składa- 
jąc hołd złotej Pradze, a gminie podzię- 
kowanie za tak serdeczne przyjęcie. 

Odpowiedział w słowach gorących 
burmistrz Srb, wyrażając życzenie, aby 
idealne hasła sokolstwa: „Równość, bra- 
terstwo i zgoda* znalazły jak najżywszy 
odgłos w całej ludności czeskiej. 

Po defiladzie związków sokolich od- 
było się w ratuszu przyjęcie, podczas któ- 
rego burmistrz wygłosił mowę, zapewnia- 
jac gości zamiejscowych o gorącej dla 
nich sympatyi narodu czeskiego. 

Imieniem wszystkich deputacyj słowiań- 
skich przemawiał Bojecuwiez z Moskwy. 

Czesi i goście »łożyli wieńce na gro- 
bach Fügnera i Tyrsa, poczem Polacy u- 
wieńczyli biust Palaekyego. Podczas tego 
przemówił Romanowski a podziękował dr. 
Gregr. 

Popołudniu odbyły się ponownie ćwi- 


francuskich. Szczególnie podobały się i 
gromko były oklaskiwane produkcye pol 
skich i francuskich gimnastyków. 

Wieczorem odbyły się różne zebrania 
towarzyskie i zabawy. 


Anglia i Transvaal. 


Queenstown | lipca. Wojsko ko- 
lonialne zaatakowały dnia 27 czewca pod 
Whitelsa oddział  Boerów, 3  Boerów 
padło. 


Middelburg 1 lipca. W walca sto- 
czonej d. 24 czerwca w południowo za- 
chodniej stronie Bonwaju padło 4 Bnerów. 
Komendant Boerów został raniony. 


W Chinach. 


Londyn 30 czerwca. „Times“ do 
nosi z Szangaju: Telegram nadeszły z Te- 
aifu przynosi wiadomość, że przybyła tam 
wielka ilość zbiegów z Mandżuryi, którzy 
zapewniają, że całą prowincyę Szingking 
ogarnęło powstanie. Powstańcy plądrują i 
mordują po całym kraju. W okolicach 
miasta Mukden mają wszystkie miejsco- 
wości stać w płomieniach. Setki mie- 
szkańców pomordowano. Rosyjskie siły 
wojskowe nie wystarczają do utrzymania 
porządku. 


Shangai 1 lipca. Wedle depeszy 
Qzenga zawiadomiła cesarzowa wdowa 
wielka rade koronna, że postanowiła wy- 
brać za stolicę państwa miasto Kaitongfu 
w prowincyi Honau, albowiem obawia się, 
iż w Pekinie zostałaby wziętą zdradziecko 
do niewoli. 


Londyn 1 czerwca. „Biuro Reute- 
ra* donosi z Jokohamy: Korespondenci 
tutejszych dzienmków z miasta Sóul (na 
Korei) wyrażają przekonanie, że francu- 
acy misyonarze i nawróceni przez nich 
Chińczycy winni są najnowszych zaburzeń 
w Ohinach. 


Różne. 


Berlin 30 czerwca. Ukazał się u- 
rzędowy komunikat o wynikach spisu lu- 
dności, dokonanego w r. 1900. Komuni- 
kat ten stwierdza, że wschodnia część mo- 
narchii pruskiej a mianowicie prowincye 
polskie szybko się wyludniają wskutek 
emigracyi do zachodnich  prowineyj nie- 
mieek'*h. 

królewska Huta 30 czerwca. 
Aresztowano tu z polecenia prokuratora 
agitatora socyalistycznego Haase. 


Cetynja 30 czerwca. Według na- 
deszłych tu z Gusinje wiadomości, mieli 
wczoraj Muzułmanie navaść w okolicy Gu- 
sinje na chrześcijan. Siedmiu chrześcijan 
ma być zabitych a wielu rannych. Wśród 
ludności chrześcijańskiej panuje z tego po- 
wodu wzburzenie i zaniepokojenie. 


Algier 1 lipca. Nowy gubernator 
Algieru, wygłosił na posiedzeniu rady 
przemowę, w której między innemi po- 
wiedział, że będzie dążył do powiększenia 
sfery wpływów francuskich na zachód 
przez rozszerzanie stosunków handlowych. 


Lagdun 1 lipca. Członkowie sto- 
warzyszenia Patrie francaise i rewolucyj- 
ni socyaliści odbyli wczoraj równocześnie 
zebrania. Po ich ukończeniu zaszła mię- 
dzy uczestnikami obu zebrań bójka na 
pięści. Policya była zmuszoną wkroczyć i 
aresztowała 20 osób. 


Madryt | lipca. Wczoraj odbywały 
się w całej Hiszpanii procesye jubileuszo- 
we; obeszło się bez znaczniejszych wy- 
padków. W Barcelonie tylko usiłowali 
antyklerykali gwizdaniem i rzucaniem 
obelg na katolików przeszkadzać procesyi 
jubileuszowej. Wtargnęli małemi grupami 
do kilku kościołów z okrzykami: „Niech 
żyje rewolucya! Śmierć klerykałom !* 
Wśród kobiet powstała panika Policya 
rozprószyła manifestantów. 

Petersburg 1 lipca. W kościele 
wielkiego pałacu peterhofskiego odbyły 
się chrzciny nowo narodzonej w. księżni- 
czki Anastazji. 


Przed ratuszem zebrała się cała rada 


czenia gimnastyków czeskich, polskich i 


Algier 1 l:pca. Przy wczorajszych 
wyborach do rad generalnych stracili an- 
tysemici kilka mandatów—co do mandatu 
Maksa Regisa odbędzie się jeszcze wybór 
ściślejszy. 

Juyon 1 lipca Wczoraj wieczorem 
zebrały się znowu grupy manifestantów, 
przyczem przyszło kiikakrotnie do bójek. 
10 osób zraniono. Policya przedsięwzięła 
dalsze aresztowania. 


Dział ekonomiczny. 


— Losowania. Przy ciągnieniu losów kre- 
dytowych dnia 1 b. m. padła główna wygrana 
800.000 kor. na ser. 682 nr. 70; dalej wygrały: 
60.000 kor. s. 3006 nr. 45; 30.000 koron s. 2472 
nr. 71, po 10.000 wygrały s. 49 nr. 5, i serya 
3474 nr. 22. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 1 lipca. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr. zakl. kredyt. 647'—, 
węg. zakładu kredyt. 652*—, Anglobanku 27050, 
Unionbanku 548: —, Banku dla krajów koronnych 
40450, Bankvereinu 451:50, Bodenereditu 857:—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 6498-—, 
kolei południowej 96'—, tramwaju A. 229'—, B. 
226'—, kolei FElbethal 482—, kolei północnej 
5750 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 427-—, 
Rima Muranya 462:—, praskiego towarz. żel. 
1676, fabryki broni 288:50, tureckie tytoniowe 
280: —, oblig. węg. indemni:. 92:40, renta majowa 
98:85, austr. renta koronowa 95-85, węg. renta 
koronowa 93:75, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk 
91:30, 4-procent. listy banku krajow. 92:—, 4!/4. 
procent. listy banku krajow. 99:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90' —, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98-—, 5-procen* listy bauku  hipot, 
109:50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96:60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj, z 1898 r. 91-80, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*50, iosy tureckie 
104:50, marki 11750, ruble 258—. 


— Berlin 1 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty austryackie 85 20, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus —'—, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —' —, 

— Paryż d. lipca. Giełda wieczorna. Trey- 
procentowa renta 100-22, Mąka 25'90. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 1 lipca. (Przedruk x urzędo- 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.70 
do 7:80, pszenica gotowa mowa 7:50 do 7:60. 
żyto gotowa 6:50 do 6'70, żyto gotowe na termi- 
uy 6'45 do 6'50, owies obroczny gotowy 6:50 
do 6'80, owies na terminy 6'80 do 6'40, jẹ- 
czmień pastewny 5:40 do 5'50, jęczmień brow. 


6— do 620, groch do gotowania 775, do 
12:—, wyka 7:50, do 8'—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
—'—, bobik 6— do 6'25, hreczka -'— do 
—'— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała - *— do —'—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
6:10 do 6:30, nowa —*— do —'—, chmiel stary 
—'— do —'—, nowy za 65 kilo —‘— do —'—, 
rzepak 11'60 do 11:75, groch pastewny —— do 
——, lnisnka —— do —*—, 


Spirytus loco ze 60 litr. gotowy 17:— do 
17:25, na terminy 16:— do 16'25, warranty —*— 
do ——, 


— Wiedeń dnia 1 lipca. Cukier (spokojnie) 
24'— do —'—. Nafta galicyjska 84:85 do —'— 
Spirytus (słabiej) 39'80 do — —* 


Wiedeń dnia 1 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do (0:—, 
na maj-czerwiec —*— do —'—, na jesień 8'25 do 
8'26, żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czer- 
wiec —'— do —*—, na jesień 7°11 do 7-12, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 0'— do 0*—, na czerwieo- 
lipiec —*— do —'—, na lipiec-sierpień 5:58 do 
5:54, na wrzesień-październik 5°75 do 5'76, owies 
na wiosnę 0'— do 0—, na maj-czerwiec (0' — do 
0-— na jesień 6:64 do 6'65, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13:20 do 13:30, olej rzepakowy na kwiec.- 
ma 0:— do 0:—, na wrzesień-grudzień —'—- 

WZ 

Usposobienie: kursa pszenicy i kukurydzy 
słabsze, owies i Żyto lepiej. 

Stan powietrza: — 


Budapeszt dnia | lipca, 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pazenicę na wiosnę 0O — do 0*—, 
na maj 0*— do 0*—, na październik 7:99 do 3-00, 
żyto na maj —*— do —'—, na październik 674 
do 6 75, owies na maj 0— do (*—, ne pa- 
żedziernik 6:28 do 6 29, kukurudza na lipiee 5'32 do 
538, na sierpień 5'31 do 5'82, na maj (1902) 
5'09 do 6'10,rzepak na sierpień 12'7b do 12'8b. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Kuryer kolejowy. Zwraca się uwagę 
p' t. publiczności, że sprzedawany po 12 et. 
czyli 24 hal. przez firmę S. Sokołowski we Lwo- 
wie (pasaż Hausmanna) i w trafikach „„kuryer 
kolejowy“ nie jest urzędową publikacyą kolei 
państwowych za jaką jedynie uważać na- 
lezy „Rozkład jazdy“ sprzedzwany po cenie 10 
ct. t. j. 20 hal. we wszystkich stacyach, w rze- 
czonem biurze spedycyjnem „Sokołowskiego“ i u 
portyera dyrekcyi kolei państw. opatrzony w na- 
główku firmą kolei państwowej. C. k. dyrektor 
kolei państw. > ' 


Balsam Thlerry'go i maść cəntofðili może 
być na podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia 
„Ecole superieure de Pharmacie* w Paryżu z d. 
21 maja 1897 także do prywatnych osób we 
Francyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj- 
duje się w Pharmacie Normale. Jednakże nie 
tylko we Francyi, ale także do wszystkich kra- 


jów na świecie eksportują te preparaty a w Lon-- 


dynie na S. W. Briston Road 48 i Glasgow Ci- 
ty, 18 Dundas Street — otworzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne galenieckie wyroby 


mają żywy odbyt. Wyrób odbywa się wyłącznie 


w Pregradzie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


NE OGŁOSZ "KAMIENICA 
a-pięirowa, wolne lata, przy ul. Hausne- 
ra, tanio do sprzedania. NIŁAŁOWSKIE, 


skład papieru, Hotel Żorża. 


MASZYNKI amerykańskie do siekania 


P l A. ' 
I mięsa po złr. 3—, — Bita włosiane 


Józefa Schustera 


1,40 i 1:60, złr. poleca, Piotr Chrząstowski 
handsi żelazny we Lwowie, piae Kapitul- po użyciu 7377 
ratem do utrzymania czystości 2er5. Pra- 
ca surowo do jedzenie, po 2 złr. "dziwy r w o:yginalnych słoikach po 

5 
być ET Dizro w RSE ya markę Przeniesiony obecnie 
kołdry vchronną, woy skł: WOWA: W d Ż 

o Hotelu Zorża, 

race, usnane wszędzie ca najlepsze i naj-|: 
tańsze — poleca pracownia i skład Lwów! E Hellera w Brodach w apt. Leona Kal- DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 
lira, w Nowym Sączu w apt. B. Jakubow-jbór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 


by ! (naprzeciw katedry). Filia: Tarno» Dr. Christof”'a Ambracreme. 
Brodek ten oddawna znany z powodn swej 
nieszkodliwońci a znakomitego działania, 
1 kr. 60 hl, Ambra MxDŁO do tego 
1 mate-iapiece pod „Srebrnym Orłem" Zygmunta 
skiego, w Przemyślu w A, M. Schwarza,lj ako też duży zapas peruk, który jako fry- 


poczwórne do przecierania mięsa po F>-.jmikną w 7 dniach w znpelności 
pol plac Sobieskiego 
Półgąski po titewsku jest najulubieńszym kosmetycznym prepa- 
urowo d Edw. Grillmayera 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. Dr. ghristoffa 70 hl. — Wysyśka musi 
Ruekera, w Krakowie w apt. W. Redyka wspaniałe urządzony, z osobnym pokojem 
w Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego ¿yer miejskiego teatru lwowskiego, mając 


Kopernika 5, 
3 R . 
Rządca dóbr Jee SESE nai H, Frenzosa, w Czerniowcach w aptece sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
9 liczne listy o tra-lnod cesarską koroną dr. Józefa Barbera. i i al c i 
ktowanie ze mną warunków, nie odpowie- ok Eh CH więtszych apto amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar- 
dam, gdyż posadę rządcy już otrzymałem. i kaoh i drogtoy Ut y P kowane, 
Z poważaniem flawczak. Í 


1 os a a 
la kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ot. 
Rozseiam zupełnie nowe, szare pierze rę- 


I Soad sh 4 tdgrucg E zaiałona 
Królswsko pruska Akademia leśnicza 


w Eberwaidzie k. Berlina. 
ką darte, pół ki'o tylko 60 ct., te same s 
w lipazyki ataie tylko 0 cór ba no Poczatek zimowego kursu 15 października 1901. 


wych pakieżzch próbnych 5 kg. za pebra: Program i spis wykładów osiągnąć można bezpłatnie przez 


niem bogpiowem. J. asà, handel pie- z . A . 
raem w Śmichowie koło P:agi (Czechy) sekretaryat Akademii leśniczej. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokfa- 


dny adres. 7436 


Fabrykanci, kupcy, rzemieśl- 
nicy, którzy znaleźli się w kľcpotach 
finansowych, popadli w niewypłacalność 
lub konkurs, mogą dyskretnie i rzetelnie 
otrzymać pieniądze potrzebne dla prze- 
prowadzenia ugody, ewentualnie na 
wstrzymanie skarg, egzeknuoyj 1 liey- 
taeyj. — Ratzerdorfer'B Cemmerelel- 
los ©:u, Wiedea I. Marc-Aurei- 


strasse 6. 
J. Kapralik Er Tagua "ee 


zyczns i samogrająoe. Cenniki bespłatnie. 


dk, 


Postanowiłem 


Wszystkim moim łaskawym odbiorcom, 


jin den Amtsłocałitaten des k. und k. Garnisons-Spitals 
będącym w obecnej porze po części na wil- 
legiaturze, również Szen. Zakładom kąpie- 


Nr: 1: in Lemberg im Sinne der Kundmachung vom 
Kera ma kaide łaskawe smeca O Juni 1901 E, Nr. 452 V. ©. die Offertverhan- 
WR kandla zorenacjo wckodzici "idung über die lieferung von Spitalswasche und 
a oojejgce WAG Aa nace waski Pantoffel statt 


jakie tu na miejscu micli, nie Hcząc fatygi 
Die naheren Bedingnisse können aus der Kund- 


Aptekarza A. IM lm 


z zieloną marką ochronną zakonnicy, 12 małych albo 6 po- 
dwójnych flaszek KK. 4 — opłacone. 


M. Uhiarry*06.0 CARCYTOKOWA MAŚĆ RA Tany 


a słoiki JĄ, 8:50 opłatne za zaliczką 


A. Thierry'ego apteka pod „Anicłóm stróżem” w Pregradzie 
pod Rohitach- Sauerbrunn. 

We Wiedniu główny skład: Apieka E. Bra- 

om rep 1. = w a a ŻE aiw = w 

«x. Tör LSK: Tw 17 ody um: apte- 


Do nabycia en detail wszędzie. 


„Lu ISo. 


wysyłki ani opakowania, polecając przy- 
tem, szczególnię Waym PP. Lekarzom ku- 
racyjny znakomity Komiak francuski 
oryg. bntelka po zł. 3':50, wysyłka od dwu 
bntełek franko. Najprzedniejszą Horbatę 
zbioru majowego absolutnie nie denerwu- 
jącą i nader przyjemną w smaku i arome- 
cie, jedynie możliwą do używania nawet d 
osób nerwowych pół funta zL 1:50, dla 
amatorów zaż najlepszej jakości Hłurm 
bremski, również Wina wypróbowanej ja- 
kości tylko natnraine, wskazane dla osła- 
bionych i rekonwalescentów w różnych ga- 
tunkach i cenie za butelkę 60 centów, 80, 
1 sł., 150, 2*—, 2'50, 3'50 i 5—, wysyłka 
od 5 butelek. — Himwm doborowej jako- 
%i w woreczkach po 43/, kłgr po cenie za 
Taenia e 7, 8°70, F25, 95 i 1040 
WYSY: o wazystkich mie 

acowońc i odv Sie 1 franko. 
Polecając się licznym rozkazom kreślę się 
2 pełnym szacunkiem 


LAK SUK 


Handel korzenny win i delikatesów. 


bart wurde, dann aus dem beim genannten Spitale 
erliegenden Verhandłungsprotocolle ersehen werden. 


Lemberg am 26 Juni 1901. 


Von der Verw>ltxwugs-Commission des Garni- 
sons-Spitals Nr. 14 in Lemberg. 
Wiedeń. 


HOTEL HABSBURG 


I., Rothenturrastrasee Nr. 24%. 1339 
Centrum miasta, 2 wszelkim konfortem. Pekoje Gd I zł 75 ct. wyżej 
włącznie z elektrycznem oświetleniem i usługą, — Restauracya, kawiar- 
" nia, winda. Kąpiele w domu. DYREKCYA. 


LUYWOWsra Filia 


E Ban gaięyjskiepo da Handia | przemysta 


ulioa Jagiellońska liozba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupu latniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi "wdtnakami wszelkie 
zlecenia gieldowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 12%, — i od 8 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,9/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: sakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytus, artykułów pastownych, sztnoznych nawoaów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 
sów do drenowania pól, nawodnienia i cdwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
sgos, kolejek eto. eto.. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
i Finansowanie uskutecznia się podług kaśdorazowej nzczegółowej umowy. 

W rasie już gotowych planow, nastąpić może na podstawie tychże wyxonsnie praoy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


ndziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 
(Parter, w podwórzu). 


` b4i 


Wydawca i odpowiedzialny redak tor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA 4 Wtorku dnia 2 Lipca 1901. Nr. 181. 


Saratorium dla chorób skórnych, 


Spa 


M SIS NSA ASISKISKA ZAS AS NOSSISAS NAN 
z Pracownia sakien damskich i ubiorków dziecinnych že 


A 
a 
a 
R 
H 
1 
R 
a 


Montag den 22. Juli 1901. 10 Uhr vormittags iindet 


machung, welche in der „Gażeta Lwowska“ wverlaut-| 


Żadna wad: 
zawiera takiej ilości 


U „w 


ineralna rodzima 


węglana litowego, „ak 


nasza 


» 


Landsbergstrasse, Breslau, Siidpark. 
Dr. Martin Cholzen 


= 


nie 


Cenniki na żądanie. 


je, | 

polecona przez Towarzystwo lskarskie krakowskia. sporządzona 

w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych. pedi kuu*ro- 
lą komisyi przemysiowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta dziaca skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasa moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherzą ariry- 
tyzmie, „osócu, dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 4088 

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


= K. RZACA I CHMURSHKI 
Kraków, ul św. Gertrudy 4. 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, vl. Halicka l. 5. 


a 


Posilne pożywienie 720) 


TROPON 


Pobudzejący apetyt i nadzwyczaj pożywny, jako główny dodatek do: 
Tropon sneharków , Tropon - ciastek 
Tropon-Czekelady, Tropon-kaka0, Tropon-pożywnej mączki dla dzieci. 
Tropon (mączka z białka). 
jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów. 
Książka kucharska „Moderne Kriifiktiche" gratis i franco. 
Wszędzie do nabyola. : z 
Qesi..ung. Tropon-Werke, Wien, VIIIJI, Kochgasse 3. 


Sezon letni, Spa. 


w pobliżu niem. granicy, linia Koionii, Brukseli, Paryża. Letnie 
rezydencya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wady, są nad- 
zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 

Kozrywki te same co w LL iy DS 
wydaje rocznie na teatra pili onc sztuki, w756 
4 say i festyny milion franków A rodzaju, 


Prospektów proszę mażądać od sekretaryatn kasyna w Spa (Belgia). 


Spa. 


Ekspedycya anonsów 
HALEN R SEL SCE ALEK 


Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter IL. piętro 
założone w r. 1373 — Telefon 609. 
Konto czekówe ek. pocztowej kasy oszezędnośc: 804.316. 

f Poleca się do najtańsz"| i najrzetelniejszej posługi co do zamówień insera- 
tów do wssystkich gazet krajowych © tagrawicznych Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłay Najnowszy wielki katalog 

gaze dla inserujących gratis i opłatnie. 

Własny zblorowy wyka» w esasopiamach „Nowej Pressy" i 

Tagdlatu* dla anonsów każdej treści, jako to: 

gałęmi, spósek, ageńi 


7 „Nowego Wied. 
7 kupna i sprzedaży w każdej 
yi. zusiępstw, podań o posady i wypis ofert std. 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WAŚNIEWSKA 
Lwów, ulica Lełewela 1. 6. 
Prsy sawówiemniach s prowiinoy uprussa sig o przysłamie dobrze ieżą- 
cego stanika, długości praodw spodnicy 4 objętość w kłębach. 
Dla dsiect: wiek, objętość w pasie 4 w piersiach długość od wssycia 
kołnierza przodem. 
Na Żądanie próbki materyj każdego sezonu — fras0o. 


NARRNRANRAARAAN SEDCSULNCEY RL NNANN 


Merc cket kaczki ik ear 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPUTEGZAY, 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypiaca zaliczki na rach nek bie- 

żący, przyjmuje do ,rzechowania papiery w:rtościowe 

i udziela na takowe zaliczki — Nadto zapra” ud.onc na 
wzór instytye;] zagrenieznych tak z » 


u stsest zę ŁFUDETEzę ge 


Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 
rsyjmuje wszelkie zamówieai» i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
galonów ob a aa rw „b rg sick seca „agp 
tarzyków proeesycaklaye odnawianie tychże itp. zakresie r 
A eri r AA NĄ Ia: nā rAMy W 1 Tej stsiach i Pa: 
yjue , konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stonif , tabórecmi 't t. id.: 
WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWH 


imi*je » kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia I 
naj.z= a ugzkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA JAKOBIAK 
przyjmuje i wykezuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
Oret, Kaper, okor , ustamńary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacyi Btary':h haftów, makat, i starożytnych materyj 


Depozyty schowko we 


(Safe deposits) 

Za opłatą 25 do 35 wł. w. a. rocznie, depozytaryass 
otrzymuje w stąliowej tasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod wiassym klnozem, gslzie bezpiecznie 
a dyskretnie przecbowywać może swoja mienie iub wa- 
ine dokamenty. W tym kiorunkn poozynił Bauk bipo: 
teozny jak. najdalej idą `e 


KATI d Dea, 


Przepisy odnos'ące sę de tego rolesia depozytów 
* Okrzymać możne bezpłasnie w oddziale depoz) towym. 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 4801, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane są zodług segara środkowo-curopezsktegt . 
Przychodzą de Lwowa na dworzec gkówaj : í Focigg godsina bdchodzą ze Gwiwa z dworca glównego 


z Ozerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 


z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroc/a- | POPE do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
wia Warszawy, Wiednia, Chabówki i Zakopanego F Wiednia, W roeławia, Berlina 
osobowy a Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymąłowa, Kopyuynieq. n ' „ Jtakan, Gzerniowiee, Sranisławowa, Bukareszt , Constaucy 
l i , osobowy n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, © prowa, Sambora 
A z Krukowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, r F. BA | s Brzuchowicć (od 16 maja do 15 wrześ"i„ codziennie) 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
y z Czerniowiec, itzkan, Stanisławowa, Husiatyna a 685  „ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
i è Brzuchowiec (codziennie od 16 maja de 15 września włącanie) u 630 „E odwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
x a Janowa n 625 „ Czerniowiec, Mianisławowa, Podwysokiego, Potutor 
A z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) pospieazn. 8'30  „ Krakowa, Wiednia, Wrosławia Berlina Lubaczowz, Orłowa, 
pi z Ławooznego, Stryja, Cwyrewa, Sanoka, Kałusza i Pósztu b Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z z Sokala i Rawy ruskiej osobowy | 8:40 Z Krakowa, Bogumina, Warszawy. Chyrow», Przeworska. Roz- 
5 a Krakowa, (Zagórza, Żupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina, wadowa, Stróż, [arnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 159), Tarnowa, Pessia y noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasło 
É « Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 900 n Skolego, Chyrowa, Kałusza (1; Ławoezu. od 1/6 do 15/9) 
k z Stanisławowa (Kõrenmðzð, Potutor. Chodorowa) n 915 „Janowa „me 
> s Janowa u 935 m Podwołoczysk, Zaieszezyk, Kop”. «yv., Husiat. Jrzm, Kozowi 
z z Bkolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1i4 do 15/9 n 10.25  „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
pospieszn. z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, K.sRaowa, n 1026 n Bokala, Bełzca, Lubaczowa, kawy ru. viej 
Rezwadowa, Przeworska, Sanoka Chabówki, Zakopanego » 135 n Jaūowa (od i maja do 15 września w niedziele | święta) 
5 z Czerniowiec, Itxkan, Bukaresztu, Jasa, Hnsiatyna, Stanie, yospiesan. 1-55  .„ Pódwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów), Kopyczyniec, Zale 
z z Podwełoczysk Urzymałowa, Husiatyna, Taraopola i Brodów } szczyk, Grzymałowa | 
osobowy z Brzuchowiee (od 16/5 do 16/0 w niedxielo i święta) osobowy 215 n Brzuchowie jod 16 maja do 15 wrsetnia w niedz. i swięta) 
= « Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja pospiesżn. 240 n ik 4) łtzkan, Stanisiwwowa. Iasiatęna 
o z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzyimałowa, Kozowy. Brodów » 355  „ Krakowa, Wiednia, Wrociawia, Beruna, Jasła, Chabówki ı 
> z Krakowa, Bórlina, Wrocławia, Wiednia, Orłowa, Sambora, Zakopanego 
Chyrowa, Rozwadowa, Kalwaryi, Wieliczki osobowy „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
A z Czerniowiec, lstkan, Stanisławowa n „ Janywa (odziennie od 1 maju do 30 września) 
E z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej n n = m ady 2 od SW e do 15 września) 
a HBZOWA TOWA, J i 
ż z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedsiele i święta) F - + SAyrOWa, E raemyśie, «uubaczowagjąrosławia 
a Janowa (od 1/5 do 15/5 w niedziele i święta) a „ Stan sławowa 
pospłeszn. z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi , Tarnowa, Lubaczowa, » » Janowa (od 1/5 do 10/8 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
Sanoka, Przemyśla, Orłowa (1/7—15/9) 1908 codziennie) 
osobowy a Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) F n Krakowa, Wiednia, Wroot. Berlina, Warss. Orłowa, (od 15/8 


do 15/9) Taruc-., Chyrowa, Mez6-Laborcza i Pesztu 

» Znwocziego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Katuszai 

„ Tarnopola i Brodów 

„ Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brauchówie (od 16/5 do 15/9 w niedziele ı święta) 

„ Janowa (od 4 do 15/9 » p 

„ Czerniowiec, [tskan 

„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 
szowa, Orłowa, Tarnowe, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Chubówki, Zakopanego i Wieliczki 

» Pedwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
czyk, Podwysokiego 


a Janowa (codziennie od 1/5 do 30/8) 

s Krakowa, Berlina, Warszawy, Wrvoławia, Wiednia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

z Czrerniowise, ltzkan, Bukaresztu. Husłatyna, Kórósmez0 

z Lawooznago, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 

a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec. 


Na dworzec „Podzamoze” : 
z Podwołocaysk, Tarnepola, Grzymałowa, Zeleszczyk i Kopycz. 


a Tarnopola i Brodów 
a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. Grzymałowa i Brodów 


p = Grzymałowa, Zalesz- 
03pL685N, w 
dy 511 


è EF] g Podwo 


Kopyczyniec, Za- 
P. 1 Z dworca Podzamozć: 


„ Podwołoczysk, Erodów, Kijowa. Odessy 

„ Podwsałoczysk, Kopyczyniec, Zaleszezyk. Husiatyna, Grzyma- 
łowa, Kozowy 

» Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Grzymałowa, 


leszczyk Podw sakiego i Brodów 
Poddysk, ijowa, Odessy i Brodów 


Uwaga: Pora nocna onnozonA jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- ” 
źniejszy o 36 minut od szan lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hansmana l. 9 od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel- 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi l. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 


święta 9—13). 


pospieszn. 


„ Tarnopola i Brodów 
„ Podwołoczys:, Brodów, Kopyczyniec, Żaleszezyk, Podwygo- 
kiego, Grzymułowa 


qaohowy 


ET "mw" ii di w 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


d 


